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Ceuy og łos i ca :

Za 1 wlersr milimetrowy . w zwy­
kłych ogłoszeniach 150 M., w na- 
desłanem 450 M„ w nekroio- 
gji 450 M., w kronice, re­
pertuar i dział gospodarczy 750 
M., po kronice 500 M., pod na­
główkiem na pierwszej stronie 
>i00 M  Paski na kolumnach 
tekstowych 800 M Za jedno 
słowo w drobnych ogłosze­
niach 100 łv dla p«3zuku- 
jącycti pracy 60 M. Cała strona 
v  zwykłych ogłoszeniach 360.000 
M. Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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Pan generał Słkorski ma ambitóę. by 
mówiono o nim; że rządzi mocną ręk&. 
Wprawd de iej sinej ręki me czuć ani 
tiie widać, gdy zagrożony iest mocar­
stwowy interes Rz.pl:ej. W  sprawie 
litewskiego zamachu na Kłajped? rząd 
/ asz zachowa’ się wprost niedołężnie 
i w n edabkiej już p zys łości Pol ra 
;.a obecną słabość swej poluyki z'gra­
nicznej będzie mus ała zapłacić ciężką 
walka o  zabezpieczenie swych in ere- 
sów w  dor :eczu Ni.ii.na. Również wo­
bec wrogich Polsce, choć do Pols i 
chromą^ych się, żydowskich mim- 
graniów z boLzewi — me oltazuje p. 
je  erał-premjer szczególnej stanow­
czości.

Ale niewątpliwie nie robi sobie cere­
gieli z opatią narodową. Konfiskaty 
dzienników narodowych, aresztowania 
wybił ych ludzi obozu narodowego, 
jawne owerame się w  Seimie na niem- 
cach, rusinach i białe usinach — są tb 
już stałe metody rząduw generała Si­
korskiego.

My tu w Mało;-olsce pamiętamy ta- 
hież same „silne;* : ządy. Działo się to 
za namiestnictwa proi. Bobizyńsuiego. 
Brutalność i nadużycia władzy wobec 
stronnictw i organizacyj narodowych, 
a jednocześnie ulegtóść wobec Wiednia 
i posunięta do najdalszych granic ustę- 
pliwość wobec ukra ńców i żydów.

(jenerał Sikorski dojrzewał polityi- 
czme w atmosferze ówczesnego bloku 
namiestnikowskiego, który tak fatalnie 
zaciężył był nad życiem Galicji w o- 
statnich przed woiną latach, i z które­
go wyrósł następme smutne: pamięci 
N. K. N , me roniący sobie również ce­
regieli z ( Pinią narodową. Gdy się so» 
hie przypomni to źródło rozumu stanu 
gener ała Sikorskiego, jasnern się tez 
staje, si ad się wzięły rozpoczęte przez 
rząd układy z rnsinumi. Rzeczowego 
powodu, któryby do nich zmuszał lub 
je r.alocał — nkuia. Rusini w  większo­
ści nie wzięli udziału w wyborach. 
Mimo :o jednak wybory się odbyły. 
I nikt na święcie legalności ich ntó 
kwestionuje. A diyba nie iest nieszczę­
ściem, że posłami z lwowskiego, tarno­
polskiego i stamsła yowskiego woje­
wództwa są sami niema1 poiacy. Ra­
czej stronnictwa ruskie mają powód do 
niepokojenia się skutkami ich absty­
nencji wyborczej, niż rzęd [>oLskć S o- 
kói, Który towarzyszył poborowi re­
krutów w Małopolsce Wschodtiiei naj­
lepszym jest tego dowodem. Ludrośd 
rusmska, która dała posłuch hasłu i oj- 
kotowania wyborow, przekonawszy 
się, ze tem sobie tylko zaszkodzfa . 
słyszeć iliechciała o żadnym oporzta 
przeciwko poborowi. Ugoda z Ukraiń­
cami nie jest potrzebna Rzpltej, jest 
tylko psychiczna oti ebą generała Si­
korskiego i tego środowiska, z którego 
wyszcc l.

W  dawnym bloku namiestnikowskim 
a poum w N. K. N-nic nauczył się on, 
że interes państwa wyższy jest i ró­
żny od mteiesu n rodowego i „praw­
dziwy mąż stanu1' nie z .waha się wy­
rzec się np. WielkonoLki, Ślaska i 
Pomorza dla utrwalenia wyspania! - 
myślme darowanej Pol ce aktem listo­

padowym przez mocarstwa centralne 
niepodległości.

Coprawda Austrii ze swą ra.c}ą sta­
nu sę  rozlec a*a. M dr ści politycznej 
N. K N-u his orja z ida a kłam. Realną 
naprawdę okazała się tylko ; olityka 
Kombetu Narodow ego. opierająca | 
wszystkie swe lachuby na zwycięstwie 
zasady państw narodc ych.

Ale mimo to rządzą dziś w R/.pltej 
ludzie, którzy w  . zasie wojny stali w 
przeciwieństwie do uczuć i dążeń ol­
brzymiej większości narodu — gdy c’, 
co zapewnili Polsce miejsce wśród 
państw zwycięskich, stoją w opozycji.

Dla polityków typu generała Sikor­
skiego wystarcza to, by trwać przy 
wskaza silch rozumu, \ tóry kierow ał 
N. K. N-em. Pierc szcm zaś wskaza­
niem tego rozumu s anu jest rządz nie 
wbrew większości polskiej, wbrew o- 
pinji narodowej, przez uszeregowanie 
wszelakiego rodzaju mniejszości.

Stąa płynę potrzeba ugody z Ukra­
ińcami, wynika ona wprost z podstaw, 
na których opie a sw ój sysem rządze- J 
nia generał Siuorski. I

I nie można się łudzić’ P. generał 
Sikorski zechce okazać się w  pr/epros 
wadzeniu tej ugody człowiekiem rów­
nie smej ręki. jak swego czasu Prof. 
bobrzynski. To .iest: zwróci silną rękę 
nie przeciwko Ukraińcom, by ukrócać 
ich zakusy na jednolitość Rzpltej, lecz 
przeciwko b oniącej tej jednolitości 
polskiej opinji n*ł*4?owej.

Przy obecnym układzie sit pat .yj- 
n ch w Sejmie może się udać rządowi 
po yska ie większości dla ugod: choć­
by najbardziej krępującej rozwój siły 
po’skiej na kresach i tamującej ich 
ostatc z"e zespolenie z Rzpitą. l i  ać 
się to jednak rnoże tylko w razie bier­
ności- obozu narodowego. Gdv opinia 
narodowa w c ;as jest zmobilizowana, 
stanową si’ę prz.d którą mus, ustą ie 
najkunsztowniejsza gra partyjna.

Społeczeństwo polskie we Wschod­
niej Małopolsce m :si się przygoto wać 
do nowej walki o swa tu:aj przew; gę, 
o polskie naprawdę vie Lwowie, Tar­
nopolu i Stanisławowie rządy.

Stanisław Grabski.

nadal.
Wiećoń. (AW ) Z Loramiy donotszk, | kiego delegata, że Turcy gotowi są 

że w em u dnia wczorajszego nastąpił przyjąć propozycje sojusznicze w  spra- 
tam zwrot ku lepszemu. Wiadomość tę j  w ie kapitulacji, oraz podpisać układ, 
potwierdza Szwaic. Ajencja Telegraf., Zarwiiadomiono o tem natychmiast rząd
która podaje, że Poincare wdaoraj wie­
czorem otrzymał zawiadomienie buirec-

angidski i włoski.

Ponowny wyjazd gen. ley gan d a  do Zag. Rnl^y.
Paryż. (AW ) Minister robót publicz­

nych i gen. Weygand iznowu udali się 
do Zazębia Ruhry. Podając to „Echo 
de Pars* donofek że prbygotawtiją się 
tam nowe zarządzenia, mające na celu 
wzmocnteiiie dotychczasowych samk- 
cyj. Pewna wybitna osobistość polity­
czna oświadczyła korespondentowi te­
go pisma, że idzże tu o .następujące 
kwmstie■ 1) zabeapieczene transpor­
tów wojskowych, 2) przyśpieszenie 
transportów węgla do Eran-ctii i Belgn, 
.3) dalsze rozwinięcie organizacji w Z. 
Ruhry, 4) porozumienie z sojuszniczy­
mi władizami cywilnymi i wojskow.mi 
w  uprawie dalszych zarzadlacń przy­
musowych p.zeciw Niemcom. ______

Paryż. (AW ) , Maitin** donosić ma o 
iTastępującein zajściu po wkroczeniu 
Francuzów do Appenzeller. Pułkownik 
francuski Rey udał się do sali posie­
dzeń w Ratuszu, gdzie bvli zgromadzę 
ni radni i urzędnicy. Gdy wszedł wszy 
scy nie powstali z miejsc z wyjątkiem 
jednego pana. który ośw iadcza ł. „Nie 
powstajemy na znak protestu przeciw 
okupacja Z. Ruhry**. Pułkownik odpo- 
wiadHiał swobodnie: „Jeśli to panom 
nie przeszkadza, to ja także -usiądę". 
po tych słovracli nastrój natychmiast 
się poprawił, poczem burmistrz przed­
stawił pułkowmikowi obecnych. Tvm, 
który założylł protest Dyl brat b. kanc­
lerza WirtliŁ

Cr- Ciino wzywa do wytrwania w  opozycji.
Wiedeń. (AW'' Berlińscy sprawioz- 

dawcy tutejszych azienników donoszą, 
że kanclerz dr. Luno wygłosił wczoraj 
w Marastonzc (Munster) przeć człon­
kami westfalskiego sejmu prowincjo­
nalnego dłuższą mowę o obecnej tu- 
aoji w Z. Ruhry. Zdaniem kanclerza 
Niemcy nie pono4 zą winy v/ tej spra­
wie, gdyż kilkakrotnie prcpaJ.nô yali 
Francji załatwienie kwestji w dro/dize 
rokowań bezpośrednia i, oo bywało sta 
le odigucanu'.. Francukom nie chodzi 
wcale w' tym w; padku o zabeztPieczc- 
n is  fnancowe, g 'spodarcze i i.-oliiycz- 
ne, pragna tyfco zająć dalsze terytorja 
zawtadtnąć węgtóm i koksem i rozsze­
rzyć swój -stan poisi dania. Jeśli obec­
nie Niemcy nie zemszczą się i nie w y­
tworzą mocnej opozycji nrzeahv zabo­
rowi francuskiemu, to narodowi i pań­
stwu groiii niewątpliwa zguba. Cuno

wzywa dlo zachowania zimnej Krwi, 
’ wspólnej pracy, u ytrwania w  opozycji 

przyczem zapewnia, że wsizKlkie po- 
igloski o rozdźwięku panującym w  ło­
nie gabinetu są bezpodstawne.

Paryż. 'AW ) Korespondent „Matma" 
denotsi. żc dr. Cuno opuszazając Zagłę­
bie Ruhry '.świadczył: „Jesteśmy go­
towi do rokowań pod warunkiem, że 
wynikiem ’cłi będzie wycofanie wojsk 
francuskich z Zagłębia".

Berlin. (AW ) Zastępcy rządu niemiec 
kiego w Paryżu, Londonie, Rzymie l 
Brukseli wręczyli tamte>szym rządom 
noty. protestujące przecw^ko popiera­
niu rządów francuskiego i belgijskiego 
w uprawianiu polityki nicaizasadnionej 
ani przez, prawa międzynarodowe, ani 
Traktat Wersalski, ani też umowę nad- 
reńslcą.
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PRZECIWKO GNfBIENIU PRASY 
NARODOWEJ.

(Interpelacja Klubu Sejmowego Z. L. N.)
Warszawa. (J el. v, ł.) ó. lutego. ZLM 

wmiósl dzis mteipcla- ę do p . M. 
wewnętrznych i do p M. sprawiedli­
wości w sprawie niezgodnych z pra­
wem konfiskat pism, ,ak „Sło a Ra­
domskiego" i „Ciosu Polskiego1* w du. 
1 lutego za wydrukowanie listu śp. Nie­
wiadomskiego. Interpelanci przytacza, 
ją dosłownie list E. Niewiadomskiego. 
Interpelacja kończy się w sposób na­
stępujący: „Stojąc na gruncie Prawa i 
praworządności i mając w naiwięk- 
szem poważaniu obowiązującą nas ko« 
stytucję, gwałconą praez władze wy­
konawcze, a w szczególności przez 
kom. Anusza, który nie edhokrotnie J iż 
konfiskował prasę narodową, za którą 
stoi wielszooć Polaków', niżej podpi­
sani stwierdzają, że w czynach tegoż 
kom. Anusza w>uac zupełnie planową 
walkę z nieprzyjemnym dla niego kie­
runkiem połftj cznj-ni i że wzorując Uę 
na przykładzie rz,jdu sowjeckicgo, dą­
ży on do zniszczewa prasy polsk ej 
podtrzymując jodynie prasę żydowsr.ą, 
iub pod jego wipb/wami sie znajdują­
cej".

—x—
Wczorajsze „Słowo PoLkie** (Nv 3S)

znów zostało przez prokuratorię skon­
fiskowane za ustęp z praegłądu Pra^y 
podany za „Kurierem Poznańskim".

55% DODATKU DLA URZĘD­
NIKÓW W LUTYM.

Warszawa, (AW) Na pomiedzialko- 
wem posiedzeniu Rady ministrów po­
stanowiono wypłacić urzędnikom spe­
cjalny dodatek za luty w wysokości 
55% poborów wypłaconych w dniu 11.' 
stycznia. Wyplata nastąpić ma 14. bm.

POCIĄG WARSZAWA - GDAŃSK
PRZEZ PRUSY WSCHODNIE.

Warszawa. (AW ) Jutro w  Gdańsku 
odbędzie się ^narada przedstawicieli 
polskiego mini ster nim koleji żelaznych 
z niemieckimi władzami kole-ji wschod­
nio - pruskich, nrzez które będzie biegł 
pociąg Warszawa - Gdańsk. Głównym 
tematem obrad jest skłonienie dyrekcji 
królów iecko - niemieckiej kolej do 
skrócenia przyszłego postatu pociągu 
pośpiesznego Warszawa - Gdańsk, któ 
ry przebiegać hęd^ie trajtra tem przez 
teryrorjurn Prus Wschodtucti.

MARCONI WYBIFRA SIE DO 
POLSKI.

Warszawa. (AW ) Stowarzyszenie ra 
djoteclmików polskich otrzymało od 
słynnego w j naia/.cy yfflHsłSfeisJb Marco­
niego i twórcy radiotelegrafu f-ancu- 
skiego gem Ferri hsty z podziękowa­
niem za zaproszenie ich na członków 
honorowych stowarzyszenia. Marconi 
zspowiedziat w najbliższym czasie swe 
przybycie do Polski.

Zatrłady O grodn icze  652

załóż. 1805 r. w Warszawie S. A. Kan­
tor główny Ceglana 11, tel. 9 ~ 25, za- 

wiadamiaią, że wyszły z druku :

Cennik nasion na rnt 1823,
K a ta lo g  narządzi ogrodn iczych , 

K a tA io g  ć r z „w  i k rzew ów
i na żądanie wysyłane są za zalicze­

niem pocztó w cm.
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Kwastja ffamatidzka,
Naród belgijski jednoczy w  sobie 

dv?;e narodowości, dwie grupy etnicz­
ne • wailońską i flamandzką. Cztery mi­
liony Belgów mów,i w  domu po fla­
mandzką cztery po francusku. Połu­
dniowa Belgia jest walłeóską, oótno- 
cna flamandzką, Granica językowa od 
średniowiecza prawie me uległa zmia­
nie; biegnie dziś, jak biegła tysiąc lat 
temu lin ja Ypern-Briikswia-Leoajum.

Aż do końca XIX. wieku nie istniała 
w  Belgii żadna kwestja narodowo­
ściowa, chociaż między Walloiiami i 
Flamandami różnice etniczne są bardzo 
znaczne. To nie są pokrewne grupy 
etniczne, jak u nas Kaszubi i Mazurzy 
czy Białorusini, Podhalanie i Łemkowie 
czy Huculi, to są dwie odrębne rasy: 
łacińska i geimariska. Te rasowe ró­
żnice potęgują s!ę naato różnicami so- 
c;a'nym: i cywilizacyjnymi- Ludność 
wallońska jest orze waż me przemysło­
wą i niereligijuą, fiamana $ka zaś rol­
niczą i głęboko wierzącą.

Mlnfotb Belgowie są jednym naro- 
asm rdetylko w  politycznem ale i kul- 
turalnem słowa tego znaczeniu. Naj­
większe. najwybitniejsze twórcze indy­
widualności Belgji, nawet i z ostatnie­
go pokolenia. — Rodenbach, van Ler- 
gerghe Ve(rh.aeren w-ewcio Maeterlinck 
są z rocie Flamandami, tworzyli je­
dnak w  narodowym, kulturalnym ję­
zyku Belgów, w  języku frai.cn sir im

Już przed wojną światową przy 
usiliiem poparciu Niemiec oowstat w 
Belgji separatystyczny prąd kultural­
ny flamandzki. Ale dopiero w  czasie 
niemieckiej okupacji udało się rządowi 
berlińskiemu stworzyć narodowość fla­
mandzką przeciwstawiającą się polity­
cznie narodowi belciiskieirm i frasicu- 
sko-belgiiskiei kulturze. W  czasie oku­
pacji prowadzili Niemcy w Flamandji 
niesłychanie intenzywną propagandę 
jej narodowej odrębności. Wydali ser­
ki ksąiżeK i broszur, w których dowo­
dzili Flamandom, że są odrębnym na­
rodem ttiarzrmonym Przez Wallonów. 
ze są cześcć\ wielkiei ts-u toń sklej rasy, 
że kraj ich był przez całe stulecia czę 
ścia świętego rzymskiego cesarstwa, 
narodu niemieckiego. W Kr6i.ce po za 
yladnięciu Belgja PodzieMno kraj ad­
ministracyjnie na południowy i na DOł- 
nocny. I północny organizowano, jako 
odręjjw flamandzkie państewko.

Skutkiem przegrania wojny Niemcy 
opuścili Flandrię, pozostała jednak po 
nich iniekcja „narodu flamandzkiego'4, 
pozostała stworzona przez nicn w Bel­
gji polityc:|:»a kwestia narodowościo- 
wa i narodowościowa walka. Ostatnim 
jaskrawym przeiawem tej wałki, która 
w tej chwili koncentruje całą uwagę 
Belgii, to akcja wszczęta przez Fla- 
mangistów o flamandyzację Uniwersy­
tetu w  Gandawie. 30 stycznia odbyła 
się. w Brukseli olbrzymia manifestacja 
(erzy udziale 100.000 ludzi) w  obronie 
flamandzkiego charakteru Uniwersyte­
tu gandawskiego, a tern samem i fran­
cuskiego charakteru stolicy Flandrii.

Sprawa ta roznamiętnia dziś całe 
społeczeństwo belgijskie, rozłiia. ió- 
żni rodziny, jest przedmiotem namię­
tnych dyskusji w  parlamencie, główną 
troską rządu. Z powodu lńej p, Ily- 
inans wyzwał na pojedynek p. Franka, 
który zbyt gwałtownie protestował 
przeciw jego projektom oddania Fla- 
rnangistom Gandawy.

Kwestja flamandzka w  Belgji ma 
pierwszorzędne polityczne znaczenie 
dla całej Europy. Oddanie Flamangi- 
stom Gandawy byłooy początkiem 
rozpadnięcia się Belgji, prowadziłoby 
do oderwan;a się Flandrii, a wówczas 
francusko-bplgijskie prowincje musia­
łyby się złączyć z  Ftąncją.

Djalekty flamandzkie są częścią gru­
py gwar pólnocno-niemieckich, naj­
bliższym ich językiem literackim jest 
też nie język niemiecki, ale na równi 
z wszystkimi krajami mówiącymi 
„plaft-dentsch^J— język holenderski. 
Między Flandrją jednak i Finlandia a 
■także Hanowerem czy Oldenburgiem 
ismieją poza pokrewieństwem języko- 
wem, ogromne różnice cywilizacyjne: 
Flandria jest rzymsko-katolicka, Ho­
landia protestancką. Te kulturalne prze 
oj <s*w» spowodowały w XVI. StUf

leciu rozpasiecie się NuierlzoJów, 
w  toku zaś '830 były jedną z przy­
czyn oderwaną się Fiandrji germań­
skiej wraz z  romańską U wuja od pro­
testanckiej Holandii.

Niemcy podejmując wojnę światową 
zmierzały do wcnłonięcia na zachodzie 
pi zedewszystkiem Fiandrji i Holandii, 
aby rozszerzyć swą linję brzegową,

usaoowić się u ujścia Penu, zbliżyć do 
Atlantyku. *

Imperializm prusko-men decki celów 
tych nie wyrzekł się, flamangiści w 
BeigL pracują dla Berlina, nie inaczej, 
aniżeli nasi separatyści ukraińscy czy 
białoruscy, Którzy torują jedynie dro­
gi, ekspasjj germańskiej na Wschód.

(m.).

t

_  s  B 
E l i g j u s ?  N i e w i a d o m s K i

w wieku lat 53, zm arł dnia 3 1 . stycznia 19 2 3  roku. 
Pochowany w dniu 6. lutego br. na cm entarzu Powązkowskim  

tym czasem  w Familijnym grobowcu de Tilly.
W  sobotą 10 . lutego o godz. 10-tej odbęazie się nabo­

żeństwo za iego duszą w kościele św. Krzyża w W arszawie.
RODZINfl

m

Pogrzeb śp. Niewiadomskiego.
Warszawa. iT e l wł.). 6. [I. Termin

pogmzebu śp. EC Niewiadomskiego zo­
stał naznaczony prze*. władze ctoniero 
wcuaraj ■późnym ■wieczorom. Komisarz 
Anusz zezwolił na ekshumację isawłok 
tylko pod warnnkiem, że wydobycie 
zwłok nastąpi o godzinie 4 rano, a kon 
oukt opuści obszar cytadeli przed go­
dziną ó rano; w  razie niedotrzymania 
łych warunków władze zagroziły 
wstrzymaniem pogrzebu,

O gocjz. 8.30 ffldb w ymuszył kara­
wan. Równocześnie z  karawanem wje­
chała. do cytadel: część loctziny. Kara­
wan przejechał szybko przez miasto, 
kierując się ku cytadeli, gdzie przybył 
o gadiz. 4-teć. Po sprawdzeniu przepu­
stek uińano się wraz z władzam' pnzez 
bramę stracenia do mogiły śp E. Nie­
wiadomskiego, po Ghiwihi przybył le­
karz i przedstawiciel polioji. poezem 
rozpoazę.o pracę, okofc wydobycia 
vran.ny Po godzinnej pracy wyjęto 
trumnę, W  tnyśl życzenia zmarłego 

I miała być trumna więzienna włożona 
do trumny rodzinnej, odrażało się to je­
dnak nieruożlkwom i dlatego zdjęto wie 
ko, a gdy i wtedy ta urana się nie zmie­
ściła. przełożono zwłoki do trumny

Po otwarcia trumny wiezienmaj na 
-zwłokach śp. Niewiaaomsłdiegp znale- 
r-kmo róże, które trzymał w chwili 
stracenia: Małe i czerwone, obie do­
brze zachowane. Róże wraz z hiacyn­
tami, które znaleziono na grobie wło­
żono do trumny.

Na miejscu ezłminacji znalazł się 
rzeźbiarz p. Romuald Zerirb, który 
chaiał zdjąć odcisk ręki Nicwnadam­
ski ego, Władze jednak nie pozwoliły 
na to, tłumacząc, że może to opóźnić 
w m zd  konduktu pogr ieborwego, po- 
czem trumnę zabito wano i na ramio­
nach zaniesiono na kąrąwafa.

Rodzina zwróciła się d u  władz wię- 
zioniuyich /, prośbą o wydanie jej rrum- 
ny i słupka przyr którym rozstrzelano 
Niewiadomskiego: prośbie tej odmó­
wi runo.

O g. 5.45 wyruszył karawan przez 
cytadelę! za trumną sMk> kilkanaście o- 
sób oraz rodzina. Władze nakazały w 
obrębie cytadeli bezw zglętdiną ciszę 1 
zakazały wszelkich oz.ua!: pogrzebo­
wych, zabroniono zapalenia latarń po­
grzebowych i nieść krzyża. Również i 
ks. nie mógł się przyłączyć do konduk­
tu w  obrębie cytadeli. W  milczeniu 
przesuv ający się kondukt czynił wra­
żenie nie pogrzebu ale milcząco prze­
kradającej się grupki osób.

W  ostatniej chwili nie wiedziano, „a- 
ką drogę cbiorą władze dla pochodu 
na Pt>\vą£ki. Dopiero o godz. 6, rrzed 
wyjściem z bramy cytadeli nakazano

, pogrzebowi ruszyć nie dlrosra zwyczaj- 
ną, ale okrężną, bardzo długa, przez 
/lalibotiz. Kondiick1 ruszył zatem naka­
zaną marszrutą, mażąc się przez pełen 
kamieni i błota Zaliborz. Z powodu 
braku drogi karawan co chwila (musiał 
stawać, do tej chwili kondlukt nie roM 
wrażenia pogrzebu. Dopiero za mo­
stem kolejowym przyłączył się ksiądz 
Pieprzyk i dwóch innych księży, przed 
karawanem ukazał się krzyż, w  kara­
wanie zaoaiono latarnie. Za cytadelą 
wyczekiwała grupa miHiazności z wień 
cami i kwiatami

Drogą okrężną posuwał się kondukt 
ku Powązkom, gdzie przybył o godz. 
7.30 rano. Olwik cmentarza czekał tłum 
publiczności. Droga do kościoła była 
usłana zielenią. Na kilkaset kroków 
prrod kościołem grupa młodzieży wy- 
nrzegła konie i ciagnefa karawan. Na- 
stępuje w kościele Powązkowskim od­
była się żałobna msza śpiewana. W  
czasie nabożeństwa publiczność odśoie 
wała jedną zwrotkę „Roty14.

W  chwili, gdy skończono nabożeń­
stwo zebrał się na cmentarzu i obok 
cmentarza tłum liczący około 10 tysię­
cy ludzi, wszyscy mieli w  ręku kwia­
ty albo zieleń. Po mszy ruszył kon­
dukt wzdłuż Powązek do grobu drogą 
usłaną jedlina. Przed karawanem nie­
siono długi szereg wieńców-. Publicz­
ność ustawiła się w  szpalery, prowa­
dzące od kościoła do grobu, wśród pu­
bliczność1 przeważały wa-stwy bied­
niejsze. Gdy kondukt ruszy? z kościoła 
zaintonował ktoś z tłumu pieśń: „Kto 
się w  opiekę odda Panu14., którą masy 
podchwyci!;,: Nastrój tłumu był nie­
zwykle skupiony i poważny.

Po przybyciu do grobu odprawiono 
modły. Na trumnie wódniaifa tabliczka 
z napisem: S. p. Eligiusz Niewiadom­
ski, żył lat 53. zmarł 31. stycznia 1923 
r.“ . Gdy trummę spuszczano dio grobu 
zaległa wśród tłumu na chwślę zuipelna 
cisza. Jeden z uczestników odpiął 
„Krzyż walecznych41 z ■ własnej piersi 
i wrzucił go do grobowca, zaznaczając 
że miał tę odlmakę za ciągłą służbę 
wojskową na froncie. Po dokonaniu 
pogrzebu publiczność odśpiewała „Ro­
tę14, poitem zaczęto się składanie setki 
wieńców' a gałęzi świerkowych, liści 
dęhowych, kwiatów, przykrywając 
grób warstwą na oare stóp. Powszech­
ną uwagę zwracał duży buikiet z  fioł­
ków alpejskich z wstęgą trójbarwną i 
z napisem: „Od Polek z Ameryki, 
cześć nieśmiertelnemu44. Kiedy część 
publiczności po pogrzebie, który się 
skończył o gtodz. 9 '■ano wracała do do 
mu, napływały od miasta ooratz to no­
we tłumy iudzi z kwiatami i wieńcami.

Dnia 7 bm. po raz ostatni w  M a r y s i e ń c e  i  ££D w e r n i k a
iednoaktow y dram at w 6  aktach p t.

K lą t w a  g r z e s z n e j  ż ą d z y  L ffT m li
Jam m ings, Erna M orena N- G otne, Anna B erger.

Ifefa 5 p i% R !ir a p S  
® sprawie Śłaipeiij.

Nadzr/yczaiiia Kcunisja Między soju­
sznicza. ogłosiła następujące obvV'ie- 
szczeaie:

Nadzwyczajna Koinisja Międzyscju- 
sznicza, wysłana przez Rade Anibasa- 
c-r.rów poriv,ieruza swoją odezwę z 26 
stycznia or. i zawiadamia, że Motar- 
stwa Spirzymieirzone, kióre w dalszym 
ciągu posiadają -«’ładzę nad obszarem 
Kłajpeazkim'wystosowały do rządu li­
tewskiego następującą notę:

„Ponieważ Rząd Litewski nonost 
wyłączną odpowiedzialność za wypad­
ki na obszarze kłajpedzkim. Mocar­
stwa Sprzymierzone dofuagają się od 
Rządu Litewskiego użycia wszelkich 
środków (oprócz wysłania wojsk) w 
celu spowodowania w  ciągu nastę­
pnych 7 dni wycofania z Kłapcdy 
w sz; surich oadziałów, które przybyłir 
Litwy na obszar IdajpedzkL dalej zmu­
szenia tew. Rządu Simonaitisa ao nstą 
pienia, Wi erzcie rozwiązania Komitetu 
Ocalema Kłajpedy. Tymczasowy Rząd 
który zamierzają uDvorzyć JVk>carstrva 
Spnzvmierzone, nie będzie miał w 
swym składzie ani jednego z członków 
Rządu Simonaitisa i z  Komiretu Oca­
lenia Kłajpedy, gdyż Moairstwa nie 
morą uznać Rządu Sinonaitisa za wy­
raziciela wolnej woli ludności. Mocar­
stwa podkreślają, że chcą użyć swegę. 
autorytetu w celu. przeprowadacria 
decyzji w  sprawie Klajnedy ua zasa 
dadi Traktatu Wersalskiego. Decj'zja 
Mocarstw Sprzymierzonych przepro­
wadzana będzie bez interwencji zbroj­
nej, nie tak, jak to uczynił Rząd Lite­
wski, za co ponosi on pełną odpowie­
dzialność. Jeżeli w  ciągu 7 dni po 
otrzymaniu niniejszej noty. Rząd Lite­
wski nie wykona zawartych w niej wa 
ranków Państwa Spirryinforzone skie­
rują sprawę przed forum Ligi Naro­
dów bez względu na skutki, jakie spra­
wa ta mogłaby za robą pociągnąć, a 
które to skutki mogą spowodować Pań 
stwa Sprzymierzone do zerwania z 
Litwrą stosunków dyi>łomat:Tcizat5rch‘‘.

Wezwanie pouyższę podpisali. Cliu- 
chant, przedstawiciel francuaid, Alois: 
przedstawiciel włoski i Frey przedsta­
wiciel angielsku (PAT.)

Sto n<w Bałan<flc!.
„Pray/o Lidu14 jak donosi parysli 'ko 

respondent „Kurjera Warszawskiego'4 
zamieściło pod datą 27 stycznia wia­
domość z Wiednia tej ireści:

„W  tych dniach wyjechali z W  ednia 
do Moskwy przedstawiciele 'i-scho- 
dnio-galicyjskiego rządu Petruszewy- 

oza: b. lwowski poseł 8 reiter i Profe­
sor Kozak. Podróż ich jest wynikiem 
dalszych narad między przedstawicie­
lem rziadu świeckiego w  Berlinie a 
pełnomocnikami Galicji wschodniej. 
\vzględn»e jej rządu wiedeńskiego. W  
najbliższym czasie przygotowuje sic 
utworzenie urzędu przedstawicielskie­
go Galicji wschodniej przy rządzie 
sowieckim w Rosji. Dalej jest projekto­
wane założenie ajencji konsularnych w 
rozmaitych mie:scowościach Ukrainy1’.

Miejscowy organ póloficjalny gen. 
Sikorskiego zamieścił wczoraj wiado­
mość z  Warszaiwy następującą-

„Nadeszła t»  wiadomość, jakoby 
Petruszewiczl układać się miai u'eoń- 
cjalnie z Rządem polskim w  sprawie 
powrotu do kraju szeregu członków je­
go „rządu41.

W  sprawie powrotu metropolity Sze 
ptvckiego interweniował poaoono u 
Rządu polskiego Watykar14

Pozatem zaś korcsponaecję własną 
opowiadającą o ruchu Powstańczym n9 
Ukrainie zwróconym przeciw' sowie­
tom.

Kto kogo nabiera: — nie wiadomo. 
Niewątpliwą tylko jest rzeczą, że gen. 
Sikorski bałamuci się bardzo żywo p. 
Pctruszewiczem, ks. Sapiehą i U Krainą 
Miejmy nadzieję, ze nieszkodli'vie.
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s e ;rz?i?sk:esjfl i W ła d y s ła w a  G rabsk iego .
Warszawa (Td. wł.) 6 lutego. Na 

dzisiejszem posjedzema Sejmu wygło­
szono a ł dwa exposs. Minister Skrzyń 
ski mówił o polityce zagranicznej a mi­
nister Grabski uzasadniał wniesiony 
preliminarz budżetowy na pierwszy 
kwartał 1923 r.

P. Skrzyński >lo swego pierwszego 
wysypu przed Sejmem przygotował 
się skrupulatnie co do formy zewnę­
trznej. Ruchy wystudiowane jakoby 
przed lustrem, poza estetyczna, ubra­
nie skrojone bez zarzutu. Treść prze­
mówienia natomiast me zawierała nic 
prócz Komunałów i frazesów wypowia 
danych jesacze gipsem bardzo cichym 
przy silnych gestach lewej ręki.

Podczas drugk-go jego ex;>ose sa!a 
I owoli pustoszała, a na ustach tych po 
iłów, którzy pozostali, pojawiał się u- 
śmieih ironczny. Gd czasu do czasu 
odzywał się oks zyk Tośniej**, co p. 
Skfzynski: go wid oznie denerwowało. 
K;edy skończył me odezwał się ani Je­
den okl; sk nawet ze strony oddanej 
rządowi lew cy.

ia':o mówca opozycii świetne nrze ' ó 
wenie wygłosił p. 'ćd.ocm) wraki, kła­
dąc nacisk głównie na to, że stronn e 
twa rządowe skłonne są. przemycać Pod 
pyzorem tak zw. konieczności państwo 
wych kredyty — nie maące z tymi ko- 
jiies znnśc.rmi nic wspólnego.

Min ster Grabski dawał rzeczoc e wy 
j śnienia do poszczególnych pozycji 
Preliminarza i polemizował ze stropnic 
iwrami prawicyc P. Gnbski wiedziony 
najlepszą intencja znalazł się jednak w 
nieswojem towarzystwie i nie chce wie 
d/nęć tego, że stronnictwa prawicowe 
maj? ugruntowaną podstawę do nieuf­
ności wobec rządu, któremu przewo­
dzi fen. Sikorski i opartemu na mniej­
szościach narodowych- nie wierząc, 
żeby rząd ten dzieła naprawy ssarbu 
mógł dokonać. »

Warszawa. (PAT.) Wysokie Sejrme. 
Interpelacja, wniesiona przez Polskie 
Stronnictwo Ludowe, stawia mrue w  
konieczności ptmegląaraęcła całoksztal 
tu polityka zagranicznej Polski. PolsKa 
powstała na traktatach, które zakoń­
czyły wielką wojnę, na traktatach, któ­
re podpisali sana nasi żołnierze, na 
traktatach, które wniosły narodv r  peł 
ni cierpień i krwi na State podstawy 
niezależnego bytu. To jest podstawa i 
punkt wyjścia, które decyd-tją w poli­
tyce zagranicznej Polski. Z tego pun­
ktu wypływa jaro kategoryczny impe­
ratyw solidarności na grune:e trakta- 
tów. Wszystko inne jest tylko dedu- 
kacią, której każdy błąd równa się po­
myłce w równaniu arytnetycznem. 
Jak my rozumiemy solidarność- Soli­
darność nasza to jest ucatude wdzięcz 
ności, które nas złączyło z wszy sfckie- 
mi temi państwami, których żołnierze 
przelali krew w  walce o niepodległość 
narodow, z któremi ztawianiiśmy wie- 
czystu pakt duchowego pnzmnneTza. Z 
tej trybuny temu kilka tygodni p. Spi- 
ckerman mówił o możności orientowa­
na się w  kierunku zbliżenia do na­
szych wielkich sąsiadów. Wobec tego 
co on powiedział, należy skonstatować 
czy w uczuciach całego narodu podo­
bna myśl może mieć pozo: y  aktualno­
ści. Jeżeli podnoszę tę myśl, to tylko 
dlatego, że w dak®em jej rozwinięcu 
powiedział p. Spickerman rzecz, któ­
ra jest powszechnie za granicą rozsze­
rzana, a błędna. Gdybyśmy ty U* u byli 
w  stanie do tej koncepcji ortzeiść. o 
wówczas pokój zyskałby' na tern. Oto 
właśnie jaskrawa sprzeczność t  rze­
czywistością. Ten obóz, w którym m: 
jesteśmy, jest nietylko obozem Prawra., 
ale i obo/em nokoiu. o ile obóz przeci­
wny, do którego nas poseł Spickerman 
zaprasza, nic irzna za stosownie tego 
pokoju naruszyć.

Przechodzę do sprawy' solidarności, 
która łączy wszystkich aliantów i do 
pytania, jak ona wytrzymuje próbę 
obecnych zdarzeń i wypadków Mogę 
stwierdzić, że od z. r. dla każdego bez 
stronnego obserwatora sytuacja z pun­
ktu widzenia solidarności państw zwy­
cięskich przeszła fazy, które nie berbc 
tak pogodne na zewnątrz, jak zeszłoro­
czne, .niemniej przedstawiają wisie

więcej elementów siły Dźlś poszcze­
gólne problematy, które maja być zre­
alizowane są przedmiotem dyskusji. 
Jeżeli co do metod nie zapada zupełna 
zgoda, to wówczas ten problem jest 
wyodrębnionyi powierzony jednemu 
mocarstwu lub grupie mocarstw, jak 
np. spiawa Zagłębia Rubry.

Mówca odpierając (zarzucanie Poisce 
imperializmu, wsitazuje na historie 
ostatniego wieku i na powstania, które 
dowodzą, że identyfikowaliśmy losy ia 
nycn narodów z losami naszymi Jako 
dalszy przykład pokojowych tendencji 
°olski wskazuje minister na sprawę 
Kłajpedy, co do które i Polska oazekuje 
rozstrzygnięcia ze strony państw 
spizymierzonych. ,

Przeorodząc do omawiania cha rak te 
ru polskiej polityki minister stwierdza 
że po ili ka ta opiera sŁę na przymie­
rzach. Na czoło przymierzy wysuwa 
się przymierze z Francja, którego 
trwałość zagwarantowana jest bez­
względną wspólnością mraresów polity 
oztiych i ekonomicznych.

Ze wszystkimi naszymi sąsiadami 
Pragniemy utrzymać pop awne sąsiediz 
kie StowóiKł. W  Dreźnie toazy rzad 
Polski od dłuższego czasu z rządem 
Rzeszy niemieckiej rokowania, zmie­
rzające przeaewszystkiem do zlikwido­
wania następstw natury politycznej, e- 
komomicznej i prawmej, wypływają­
cych z faktu odłączenia od Prus i wcie 
lenia do Rzpltej Polskiej województw 
P  i/mańskiego i pomorskiego.

W  przekonaniu spełnienia tego obo­
wiązku, uważa rzad polska, że jest u~ 
prawniony do zwrócenia uwagi mię 
tylko na niebezpieczeństwo obecne, ale 
i na niebtac.piecreństwo, które w przy­
szłości, 1 to w niedalekiej mogłoby za­
kłócić poiKój światowy. Temi niebez- 
piv<2Łeitetwatm są niezalarwione SPra- 
Wl.

Cały szareg zdarzeń może się roz­
wiązać w różnych kierunkach. Zależeć 
to będde od pnzowragi jednej z dwóch 
zmagających się sl! w  Europie. Rzad 
nie wątpi, iż na wszystkich punktach 
zwycięzcy pozostania przy bloku bro­
niącym autorytetu prawa i traktr tu. I 
wr tom pmokoiiamu Polska owa w ro- 
zu.ntomu wyżej powiedjrianem, chociaż 
by jrfawet z zaelśnietemi zębami i za­
ciśniętymi pięściami na stanowisku i 
straży pokoju.

Następnie przechodzi minister do o- 
mów.enia panslawizmu. Panslawizm, to'1 
narzęd/ae gabin< tów przedwojennych, 
to panrusycyzni, to polityka, która

wraz ze stronnictwem carów ros T 
skich obróciła się w niw ecz, a jeże i 
mówię o tein widmie dawnych czasów, 
to dlatego, że pewna prasa, pewien kie 
runek, mógłby mieć znaczenie zupełnie 
inne. inne znstosowame, gdyby ta po­
zostałość dawnych czasów nie przek­
ształciła ich sensu. Polityka słowi.iń- 
sl a nabral iby innego charakteru s ia ­
dłaby to ostrze, Które jest skierowane 
w jewnym kierunku. Ta polityka sło­
wiańska, której stawanie nie >est ani 
problemem chwili, ani moiem zadaniem 
a o której mogę powiedzieć, iż gdyby 
kiedykolwiek miała przybrać konkre­
tne formy, znajdowałaby nie gdziein­
dziej, jak właśnie tutaj w  Warszawie 
swoje pole, w  Warszawie, która bę­
dzie musiała być jednem % centr du­
chowych słowiańskiego świata.

Przechodzę do sytuacji aktualnej.
W  Kłajpedzie, wielkie mocarstwa 

broniące nienaruszalności traktatu wer 
Salskiego, nic znalazły dotychczas d’a 
swoich rad posłuchu i postawiły wo­
bec lego rządowi kowieńskiemu ulti­
matum z terminem do 9. bm. Na inp ru 
punkcie rozstrzygnięcie Rady Ligi Na-, 
rodów wywohre natychmiast niepcją- 
ty protest reprezentantów Litwy. Pnia 
3. bm. Rada Ligi kładąc kres nieludz­
kim sto; uniom, jakie zapanowały w  pa 
sie neutralnym, ustaliła linję delimita- 
cyjną, która nie jest definitywną grani­
cą i o tej granicy nie przesadza. Sam 
ten fakt wywołał z litewskiej strony 
energiczny sprzeciw, mimo, że w razie 
gdyby on miał by'ć rzeczywiście dc i- 
nitywnym naraziłhy rzad kowieński 
na rygory z art. 15 i 16 raktu o Lidze 
Narodów'. Jakkolwiek by sic rzeczy 
mraly, to przyznane nam z dniem 15-go 
lutego prawo do objęcia administracji- \ 
nego w'j'dziclonej nam strefy, rzą.l poi 
ski wylegną i wyraża n azeję. że kr k 
ten nie napotka na trudności. Stanowi­
sko rządu polskiego do chwili obecnej 
jest pokojowe. Pokojowa polityka rzą­
du polskiegj jest głęboko uzasadniona 
tern w'szysikieitL co poprzednio powie 
działem i nie może i nie powinna by'ć 
przez tych. którzyby chcieli s aro w oko 
wać jakiś energiczniejszy akt z nasz j 
strony, uważana za akt słabości.

P. Zćidechowski podkreśla że nowre 
kredyty, wynoszące jedną piątą ogól­
nej sumy. nie były ptzodłożotnc komi­
sji budżetowej. Tempo zwiększania wy 
datków jest takie, ze deficyt w' ciągu 
jednego miesiąca może dojść do jedne­
go bTjona,

Kormsja oświatowa przyznała gmach 
sejmowy Uniwersytetowi lwowskiemu.

Warszawa. (Tel. wł.) 6 lutego. Na
dzisiejszym posiedzeniu komisji oświa­
to wei p. Konopczyński referował pro­
jekt w sprawie oddania gmachu byłe­
go Sejmu galicyjskiego we L wywie na 
Cele Uniwersytetu Jana Kazimierza. Re 
ferent przypomniał, że oddanie gmachu 
Uniwersytetowi jest iuż przesądzone 
przez Sejm, a sprawa jest rozpatry­
wana powtórnie jedvnie wskutek ener 
gicznych zabiegów czynników Samo­
rządowych Wschodniej Małopolski, 
które zamierzają usadowić w  tym gma 
chu ciała samonzadow'e o kompeten­
cjach ogólno-krajmvych co jest sprze­
czne z zasadami organizacji państwo­
wej. Ani wraw'0  ani żywotny interes 
Samorządu me przemawia za oddaniem 
gmachu na jego cele. natomiast Uni- 
u ersvtet Jana Kazimierza bez ' tego 
ffmachu nie będzie mógł się rozwinąć, 
a nawyt egzystować.

Przeciwko wywodom referenta 'wy­
stąpił p. Pawłowski (PSL.). który /wval 
cza* projekt nieoczekiwanymi argu­
mentami. Pizedstawt;ciel Piasta kw/e- 
stjonował prawo Sejmu clo r>uzyjęcia 
majątku byłego samorządu Małopolski i 
na rzecz Państwa, a to dlatego że i 
gmach se.-mowy zlmdowauj z fsmdu- j 
szów podatku samorządowego nłaco- ■

nego zarówno pitzez Polaków jak i 
Rusinów. Następnie p. Pawłowski przy 
pomniaJ, że Klub PSL. złożył projekt 
ustawy o utworzenie wspólnego orga­
nu samo. ządowegG dla i  Województw 
Wschodniej Małopolski, Samorząd ten 
zdaniem mówcy powinien wrejść w po­
siadanie: gmachu posennowego.

Za wmioskiem referenta oświadczył 
się przedstawiciel Wyzwolenia n. No­
wicki, przypominając, że Klulj jego 
złożył identyczny wniosek p<rof. Bartla 
na plenum Sejniu przedstawiony.

Imieniem khibu 1 fkraińcow p. Kozicki 
zgłosił pretensje Rusinów do majątku 
samorządowego.

P. Rabin Lewin przemawiał również 
przeciwko oddaniu gmachu na cele 
Uniw'ersj'tetu.

Minister oświaty P. Mihulowski-Po- 
morski oświadczył sie za wnioskiem 
referenta, przyczem oznajmił, że Mini 
sterstwo gotowe jest nrzystąnić do 
utwrorzenia Uniwersytetu ruskiego, je­
dnak ze stronj' zainteresowanej mkt 
się nie zgłosił w tej sprawie.

W  głosowaniu wniosek przeszedł 
głosami posłów' CH7JN., Wyzwolenia. 
PPS. i NPR . Dysiu-da szczegółowa 
nad projektem będzie przeprowadzona 
na posiedzeniu jutrzejsym.

Rząd parn Sikondwtogo traktuje na- 
orawrę RzpUej jako zagadtuenk me­
chaniczne, zamiast swa własna egzy­
stencję uważać za prowizorium, któ- 
reby mogło być podstawą do przygo- 
1 o wam a  nzadów polskiej większości. — 
Mówca oświadcza, że klub jego będzie 
głosował przeciw prowizorium budże­
towemu.

Minister skarbu Grabski rozumie, że 
naprawa w  konstrukcji rządu może 
bj'ć celem, lecz nie rozumie, dlaczego 
środkiem ma to ma być odmówienie 
rządowi możności napraw skarbu. — 
Mówca wdzięczny jednak Jest referen­
towi i swemu przedmówcy, że tak do- 
brtttó poJk eś’9ł zgubność emitowania 
marki. Zapytuje jednak, czy sposobem 
na łnedrukcwanie marki polskiej może 
być odrzucenie prowizorium. Słysząc 
tu słowa potępienia dla akcji drukowa­
nia marki, zaznacza mów ca, żę nabrał 
otuchy, iż zaniecńanie' tego drukowa­
nia prawdopodobnie się uda i to nie­
koniecznie przy pomocy grupy mniej­
szości ale znaczne i większości naro­
dowej. Następnue wnosi minister o u- 
ch'\v'alen:c prowiZiorjum budżetowego.

Najpilniejszą sprawą jest zdaniem mi 
mistra uregulowanie podatków-. Nad­
mieniając, że budżet musi być oparty 
na stałych źródłach doci odowych, o- 
śwladcza mmi,ster, że trzeba się oprzeć 
na .złotym polskim. Wysokość opodat­
kowania wojennego można przyjąć za 
rrmmum, ale tylko w  stosunku do 
tych, którzy stoją na najniższym stop­
niu dobrobytu, ponieważ jednak normy 
prziedw a.ienue nie wystarczała więc 
przewrj^kę ciężarów muslzą ponieść 
warstwy' mniej iiczne i zamożniejslze 
(brawa na ławrach ludowych!. Musimy 
stasować zasady progresji w' stosunku 
do tj'ch klas, dla kiurych isłn;cnie Pol­
ski posiada szczególną wagę, to jest 
dla warstw' posiadających.

Trzeba sziikać stałych źródeł docho­
dowych, a o nich włamie mówią usta­
wy, które rą d  wniósł do Sejmu przed 
mieś ąłetTh Proszę aby Sejm uchwralił 
je rychło, bez oczedwania poprawie­
nia się stosunków koie'owvch, ani te­
go, czy rząd będzie taki a nie inny, bo 
szkodzi to nie rządowi, ale całej Pol­
sce i kompromitu e całą Polsko.

Dalszą dyskusję nad prowizorium 
budżetówem odroczono do jutra,

KONWENT SŁNJORÓW.

Warszawa. (AW.) Nu dzisiejsz., m . 
konwencie senjorów marszałek Sejmu 
Rf.taj odczytał 3 pisma gen. Sikorskie­
go, z których pierwsze porusza sprawę 
przyjmowania posłów i senatorów 
m liistorsl w ach i urzędach i zawiado­
m i nilniem Radj ministrów, że po­
słowie i senatorowie przyjmowrani tam 
będą tylko w7 godzinach obowiązują­
cych dla wszystkich. Kotwe.it pisma 
tego do wiadomości nie przyjął^ dr g Ć 
pismo poświęcone jest omówień u w a 
jemnego stosunku władz ustawodaw- 
cz., ch i wykonawczych. Konwent po­
stanowił je i dccł c  do komisji regula- 
mmow'ej. Na wtoi kowen; i śrndowem 
posiedzeniu Seimu omówjone będ i ■ 
prowizorium budżetowe. Przemówie­
nie w sprawach poiiM i zagraniczni} 
wygłosi min. Skrzyński.

KANAł WODNY TCZF.W- 

BAŁTYK.

Warszawa. (AW ) „Przegląd Wiecz.“ 
donosi, że w  tych dniach w  Tczewie 
zawiązany zostanie komitet propagan­
dy budowj' kanału morskiego do Tcize- 
wra, ktćn zamierza zainteresować spo­
łeczeństwo projektem połączenia Pol­
ski z Bałtykiem z?pomocą kamaiu mor 
skiego, któryby się rozpoazjmał w 
Tczewie.

Czas odnowić 
. przedpłatę!
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Z SALI ODCZYTOWEJ.

Z T ob . PrzyredniliOB im. 
Rcpsnrisa.

(Odczyt prof. dr. L. Bykowskiego: 
„Wpływ w spótzawoJnietwa na pracę 
mięśniową,", — Sprawozdanie p-ef. dr. 
5, KrzoTiIonlowskie^n o ochronie przy­

roda).

Badania przeprowadzono w tozmai- 
tych gimnazjach, g( Iw nie nad młodzie­
żą klasy najwyższej Przyrządem uży* 
wanym by! zwykły dynamcnietr (siło- 
nńerz), który nadani naciskali -3-5 ra­
zy w pierwszej serjj doświadczeń, nie 
w iedze o wyniku, o wielkości naci­
sku; w doświadczeniu drugiem wynik 
był odrazu podawany do wiadomości 
ogółu, pi zez co budziło się współzawnd 
nictwo i chęć poprawy wyników w 
calszych serjacn urządzano zawody w 
parach i grupach.

Wyniki okazują różnice zasadnicze 
tv porównaniu z  młodzieżą niemiecką, 
u nas bowiem, poprawa wskutek współ- 
za-yodnictwa jest ogólna, dotycizy tak 
słabszych, jak silniejszych, gdy u Niem­
ców silni zazwyczaj nawet tracą.

Druga różnica występuje przy zawo­
dach zbiorowych. U Niemców wystę­
puje asymilacja masy, wskutek której 
słabsi podnoszą się, gdy sihilejsi tracą, 
natomiast u nas wszyscy zachowmją 
swoją indy w idualność, a silni w  masie 
jeszcze lepiej się przedstawiają.

Podniecająco działają „turnieje w 
parach11, jeżeli sa „dobrze dobrane", 
to znaczy, gdy siły przeciwników są 
nu w. równe, ujemnie natomiast działa­
ją wszelkie uczucia przykre towarzy­
szące pracy, tak zmysłowej jak i du- 
crmwei natury.

Pewne różnice natury ilościowej je­
dynie zaznaczają się. wskutek różnic 
weku. pochodzenia i właściwości ra­
sowych różnych typów zamieszkują­
cych Polskę. Pusini nie wykazują róż­
nic zasadniczych, zbliżając się tylko 
do młodzieży włościańskiej, natomiast 
młodzież żydowska przedstawia się 
zupełnie inaczej i zagadkowo

Swoista zachowanie się przy współ 
zawodnictwie tłumaczyć można od­
miennym podkładem uazuciowym, ja­
ki wiąże się z samem zjawiskiem u 
zimno rachujących , sromadoweńw1* 

N;emcćw i „wściekłych ryzykantów1*, 
wybuchowo pracujących Polaków, bę­
dących i w  tłumie indywidualistami.

Następnie przedstawił rrof. dr. S. 
Krzemieniewski krótko żmudne ^abiegi 
Lwowskiej KuraiŁdHi Państwowej Ra­
dy Ochrony Przyrody, o utworzenie 
żezerwatu wysokogórskiego w  pa­
śmie czamohorskim Karpat wschod­
nich na terytorium państwo^cm nad­
leśnictwa Worocbta i trudności, które

mspBĘUasm
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B . a & i u n c s s o .
przełożyła z francuskiego 

Alina Zborowska 

(Ciąg dalszy)

I gdy tylko wstępowała Oracioza 
tam wieczorem przy niemilknących 
dźwiękach dzwonów, opusizczając bla­
dy, przez pół oświetlony cmentarz, 
pełny róż, dla rozgwieżdżonej świe­
cami nocy, jaka panowała już w7 ko­
ściele, — opuszczając zapach siana i 
roż cła woni kadzidła i wielkich ob­
ciętych Ulij, —  przechodząc z ciepłego, 
świeżego powietrza na dworze do te­
go ciężkiego i grobowego zimna, jakie 
wieki gromadzą w starych sanktuar­
iach, — yitedy szczególna cisza zacho­
dziła w jej duszy, uspokojenie wszyst­
kich pragnień, wyrzeczenie się wszel­
kich ziemskich radości. Potem kiedy 
uklękła, kiedy pierwsze pieśni ulecia­
ły Pod sklepienie, odbijając echem 
dźwięki w  nieskończoność zamieniam 
się powoli to uczucie w ekstazę, w 
stan pełen marzeń, w stan wizjonerski, 
dający mewv,-aźne białe zuiwy: lilje, 
mirjady pęków lilji i b.ałe skrzydła, 
trzepotanie skrzydeł aniołów...

O! pozostawać tak długo, o wsz\st- 
kietn zapomnieć, czuć się czysfą, u- 
święconą i niepokalaną, pod tem spoj­
rzeniem pełnero słodkiego. niewvpo-

w  tej akcji się wyłoniły z powodu te­
go, żc firma Oiej.ita ma przyrzeczoną 
eksploatację kosodrzewiny właśnie w 
tem miejscu, gdzże Ministerstwo, Roln. 
i Dóbr państw', już utworzyło rezerwat 
nołoninowy i lasowy. Byłoby rzeczą 
nie do darowaiuu gdvbv rzeczywiście 
ten najpiękniejszy zakątek puszczy' 
wschodnich Karpat, którym bez wąt­
pienia jest kotlina Danceiza z Kozła­
mi, dokąd dążą kuracjusze z Worochty 
i wycieczki z całej Małopolski Wsch., 
oddano za marne kilkasettysięcy mL 
na zniszczenie kompletne. Uchwalono 
■ n n n n H u r 1 am— B w n m B m m  ■ —

§ v b ira c v  chcą  <
Fakt ten wydaje się napozór senza- 

cyjnym i nieprawdopodobnym, leaz po 
bliższe.n poznaniu stosunków okazuje 
się naturalnym dla-tego, kto wczuje się 
w psychologie pewnej kategorii ludzi; 
część tzw. Sybiraków, którzy mmiej- 
wlęcej przed dwoma laty przyjechali z 
Sybiru do Polski, chce obecnie opu­
ścić Poiskę i za wszelką cenę wrócić 
na Sybir Jest takich około 33 rodzin. 
Chcą znaleźć w Rosji to, ozego dare­
mnie szukali w Polsce.

Przypominają sobie Czytelnicy' pmzy 
bycie tej grupy ludzi. Rozeszła się po 
Sybirze wiadomość, że Polakom, Któ­
rzy z Rosji wrócą do kraju, rząd pol- 
cki rozda ziemię i gospodarstwa zadar- 
mo. Pod wpływem tych pogiosek mie­
szkańcy całej jednej wsi syberyjskiej, 
prócz kilkunastu roddn — zostawili 
dobytek. g»s  nouarstiwa i ziemię, tam 
dzierżawioną i gromadnie przyjechali 
do Polsku W  przekonaniu, że rząd 
polski natychmiast po przybyciu rozda 
im ziemię, wzięli z soba na drogę tro­
chę ziarna na zasiew, niektórzy za 
możniejsi przywieźli również nieet 
złota i — nic pozatem.

Z ziem u, jednak nie była sprawą tak 
prosta, jakito zdawało się na Syh!rze. 
Sybirakom rząd i społeczeństwa poma­
gało, znalazła się opieka doraźna, któ 
rą otoczono przedewszv.stkiem dzieci, 
starano się o zajęcie dla nich. ale do­
piero obecnie udało się zdobyć dla 
Sybiraków 700 morgów, które mają 
im być oddane ty tułem ctzierzawy na 
3C lat, po upływie zaś tego czasu przej 
da na ich własność. Instytucja, będąca 
właścicielem tego maiatku. zażądała 
pewnych gwaranci!, że osadnicy bedą 
gospodarzyć porządnie { że mają tro­
chę grosza r.a inwentarz, narzędzia 
itp. Trzeba było na to wedle obliczeń 
z ostatniej jesieni około 60 milionów 
mk„ dziś oczywiście odpowiednio 
więcej Ponieważ K. B K otńeKujaey 
się i epatnantami, sumy tej narazić nie 
mul i kłepoiał się dopiero z jej zdoby­
ciem, część Sybiraitów, zawiedziona w

wiedzianego uroku, pod tem spojrze­
niem nieprzezY.Tcitżenie pcciągają- 
cem, jak-e z  ponad tabernakulum rzu­
cą Najświętsza Panną w  długich, bia­
łych szatach!...

Ale gdy artala^Ja się na polu, gdy 
Wiosenna noc otulała ją nanowo cie­
niem i tchnieniem życia, wtedy niby 
Durznwy wiatr wspomnienie schadz­
ki, którą przyobiecał? wczoraj, jait 
przez wszystkie dni, rozpędzało ko­
ścielne widzenia. W  oczekiwaniu na 
dotknięcie Riymondu, w oczekiwaniu 
zapachu jego włosów, muśnięcia jego 
wąsów, smaku jego warg, czuła się 
blizika omdlema i osunięcia na ziemie, 
jakgdyby był? zraniona, wśród tych 
dziwnych towarzyszek, które ią od­
prowadzały. wśród spokojnych, wid­
mowych, czarnych zakonniczek

A gdy przyszła godzina, mimo wszy­
stkich swych postanowień była tak 
trwożna i gorejąca, czujna r.a najcich­
szy ndełos kroków, z bijąeem sercem, 
skoro tylko poruszyła się wśród nocy 
jakaś gałąź w  ogrodzie, —  udręczona 
naimnieiszem spóźnieniem ukochanego.

On przychodził zawsze tym samym 
krokiem nocnego włóczęgi, z gunią 
na ramieniu, z takiemi samemi ostroż- 
nościami i podstępami, jak w. najnie­
bezpieczniejszych przemytniczych w y­
prawach.

W  deszczowe noce, tak częste pod­
czas tych baskijskich wiosen, ona po­
zostawała w swojej izbie na doie. a on

przeto jednomyślnie apel do zarządu 
głównego Polsk. Tow. Przyrod. im. 
Kopernika, aby własnym memorjąłem 
natychmiast poparł stanowisko zajęte 
przez Lwowską Kuratorję P. Rady 
Ochrony Przyrody i Ministerstwu R 
i Dóbr państw., jakoteż Mmisterstwu 
W. R. i O. P. przedstawił argumenty, 
dla których należy zachować nienaru­
szony nietylko już utworzony rezer­
wat, lecz cała kotlina Dancerza i dalsze 
połoniny aż po ścianę Breskula, azyli 
taK daleko jaK sięga nadgraniczna wła­
sność państwowa.
i i n  ■  i i  i i  ■ !  u i i i  i  "  i n i M a i i i m i n B W

m a c  do B osji.
swych nadziejach, postanowiła wrócić 
na Sybir.

W  myśli tej utwierdziły ich listy, 
otrzymywane z Rosji, w których po­
zostali osadnicy zawiadamiają icls, że 
na Syberii niema już takiego głodu, 
iak przed dwioma laty, że był teraz tnę 
kny urodzaj i że warunki życia są zno­
śniejsze niż dawniej, a każdy z powra­
cających będzie mógł wrócić na ten 
grunt, który dzierżawił poprzednio.

Wśród tutejszej grupy Sybiraków 
powstało więc ciekawe rozdwojenie. 
Część ich — mmejwiecei 4G rodzin — 
nie c-hce nawet słyszeć o powrocie na 
Sybir, czuje się tu dobrze i ma zamiar 
osiąść na roli, natomiast część, licząca 
33 roozin, myśli o powrocie do Ros.ii 1 
w tym celu szuka już kontaktu z rosyj- 
skietni przedstawicielstwami w  Polsce.

Ludzie, świadomi stosunków i zna­
jący dobrize grupę sybiracką, zapew­
niają, że przez wyjazd tych 33 rodzin, 
krai niczego nie trac,L Są to — w. prze 
ciwstawieniu do reszty Sybiraków — 
elementy niespokojne, ?Wiszewiczałe, 
objawiające niepohamowany wstręt 
do pracy, a jednocześnie pełne pre­
tensji* słowem są to typy ptaków nie­
bieskich. które nas natężały się wcaie 
na Syberii, a w  kraju szukały Bóg 
wie, jakich nagród za to, ze do tego 
kraju przyjechali.

Test znamienne, że inni repatrianci, 
tak syberyjscy, jakoteż z Rosji eurooej 
skiej, nie objawiają najmniejszej chęc. 
do poiwtrotu, choć im się w  kraju wca­
le mie przelewa, a nieraz nawet iest tia- 
prawdę ciężko i bardzo ubogc

Sybiiacy, którzy mają zamiar pozo­
stać u nas w  kraju 1 osiąść na roli po- 
zeJaszali się już o działki we -wspom­
nianym majątku od 10 do 30 mo-gów 
n? rodzinę, w  miarę liczebności rodzi­
ny. Ziemię tę będą dzierżawić przez 
30 lat, w ciągu których mają uiszczać 
roczne ratv amortyzacy jne w  zbożu — 
parnasem powiedziawszy "bardzo ru­
skie — od 42 kg. pszenicy i 21 kg. ży­
ta do 80 kg. pszenicy i 40 kg. żyta za 
morgę, zaś w  roku 1953 mają być z
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siadał na brzegu otwartego okna. nie 
próbując wejść, nie mając zresztą na 
to Dozwolenia. 1 pozostawali tanu ona 
wewnątrz, ou zewnątrz, ale trzymali 
się za ręce, stykając się głowami i 
przytulając długo do siebie policzki.

Ody było ładnie, cna przełaziła 
przez to nizkie okno, aby oczekiwać go 
na polu, a wtedy spędzali na ogrodo­
wej ławce długie sam na sam niemal 
bez słów. Między nimi nic było już 
nawet tych ciągłych, c;chych szeptów, 
zwyczajnych zakochanym; nie, były 
to rączej milczenia. Przedtwszystkiem 
nie odważali się na r o z m o w  z oba- 
wy, aby ich nie odkryto, gdyż w  nocv 
słychać najmniejszy szmer. A notem, 
póki nic nowego nie groziło ich życiu, 
ułożonemu w  ten sposób, po cóż mięli 
do siebie mówić? Cc mogli sobie po­
wiedzieć, coby było milsze od długie­
go zetknięcia ich połączonych rąk 1 
opartych o siefre głów?

Możliwość, że ich ktoś zaskoczy, 
sprawiała, że często nadstawiali ucha 
iw nieookoiu, który czynił jeszcze roz­
koszniejszemu te chwile, Kiedy mniej 
uważali, nabrawszy zaufania... Nikt 
zresztą nie przerażał ich tak, jak Ar- 
roszkoa, który sam był przebiegłym, 
nocnym włóczęgą l zawsze dokładnie 
wiedział o każdym kroku Ramuncza... 
Minio pobłażania ich pianom kto wie, 
coby uczynił, gdyby wszystko odkrył?

O, stare, kamienne ławki w  cieniu 
gałęzi, przed drzwiami udusormionycb

r.irni spisane kontrakty kupna-sprze­
daży i ziemia ta stanie się własnością 
osadników.

Jak widz-mą. warunki osadnictwa 
są bardzo aohre, lecz. nie dla ludzi, któ­
rzy w marzeniach swych czeiar u# 
gwiazdkę z nieba. *k.)

GLOSY PUBLICZNE, - .

ISienrłcslemj1
pracującej Inteligencji

Utarło się jui przekonanie, £e w  In­
stytucjach raństwowycb urzędnicy' są 
gorzej wynagradzani, aniżeli w pry­
watnych. Tymczasem istnieje we L-wo 
wie instytucja prywatna — nawiasem 
mówiąc niepolska i dyrygowana z W it 
dn a, — która od wielu lat ciągnąc 
grube ćoCTdy zc wschodni:j nolaci 
Madopolski, y-zwskujs' swych irzęd- 
ników bez m t -sierdzia. Instytucją ią 
jest „Fjeirw'sze powszechne To w*, u- 
bezpieczeń od wypadków i szkód*' 
przy ul. Kopeinl.;a 3, któ“cinu g^ozt 
odebranie koncesji, a które stara się 
wszeik.emi silami na przyszłość tę in 
tratną koncesję utrzymać. Dyrektor 
wspominanego tov arzystwa przebywa 
stale we V. icduiiu gdzie go tylko sła­
bym echem dochodzą wszelkie skarg* 
i prośby pracowników” o oodwyżk^i. 
Prawa ręka p. dyrektora, sekretarz 
towarzystwa, ma znośne docnody j 
remuneracje w obcej walucie, Które 
pozwahiją mu zamknąć oczy «a nie­
dolę reszty pracowników. PcrsonaJ 
kancelaryjny zmafeJlżcmo do trzeciej 
części, tak, że urzędnicy pozostali 
cują bez wytchnierra. A pobory ich? 
Dość powiedzieć di? przykładu, 
kasjer Lowar/zystwa, ( pracujący (tait 
35 lat pobierał do osiatnich dnt jeszer- 
40.000" mk., którą to gażę podwyższo­
no mu ostatnio aż do sumy 100.000 mk. 
Człowiek ten żyje w ostatniej nędzy. 
Alho lip. urzędnk, zajętj” lat S w h>- 
sitytii wspioimibjiej, po wtelkich 
prośiia.h dostał 6S.uC0 mk. C zy  to nR 
ironia? Organizacja urzędnicza: jest 
wobec niewidzialnej głowy niemieckie 
go n. dyrektora bezsilna, z drugiej cię­
żkie warunki bytu w' dzisiejszych cza­
sach nie pozw. t ią za ętym jyacownl- 
kom na wyszukanie innych posad i na­
rażając ich na bezprzykładny wyzysk 
obcych. Czy niema na t o  rady? Cz.y 
kompetentna władza nie może w to 
wgląćnąć i zrnusi menueckege dyrek­
tora. ciągnącego rri'jonow'e zysk?, do 
1-idzl lego choćby t̂raktowania, swydi 
rnesumiemue wyzyskiwanych praco­
wników.

Jan Schramm, kupiec we Lwowie. 
Lwów, pl. Kapitu'uy I. 2, 1. p.

domów, gdy. zapadają ciepłe, wiosen­
ne wieczory!... Ich ławka była praw­
dziwą kryjówką dla zakochanych, a 
naw'«t wieczór mieli tam muzykę, bo 
we wszystkich kamieniach sąsiedniego 
muru mieszkały śpiewające żabką, 
stworzonka południa, które, gdy tylko 
zapadnie noc. wydają co minutę krótką 
cichą, zabawną nutę. mającą coś z 
kryształowego dzwona i a d<;<ec:ecego 
gardła. Możnaby wydobyć pooobny' 
ton., dotykając tu i ówdzie, lecz nic 
pi zyciskając, ani me zatrzy mu.iąc 
klawiszy” organów o niebiańskim gło­
sie. Zresztą wszędzie pełno było tych 
żabek, które odpowiadały sobie r.a 
różne tony; nawet te % pod ławki, tuż 
błizko, ośmielone ich znieruchonue- 
niem, śpiewały także od azasu do cza­
su: wtedy wstrząsał nimi ten cichy, a 
nagły głos tak blizki, i wywoływał 
uśmiech na usta. Cała rozkoszna cie­
mność naokoło nabierała życia pod 
wpływem tej muzyki, krora grała w 
dali, w  ukryciu liści i kamieni w  g!ę- 
bi maleńkich, czarnych dziur v ” skałach 
ł murach; były to jakby grające razem 
dzwony w  mim tutorze, a raczej jakby 
rodzaj koncertu piskliwego, trochę 
szyderczego, ale z drobnym tylko od­
cięciem i bez żadnej złośliwości, — 
wykonanego nieśmiało przez nieszko­
dliwe gnomy. A to ożywiało noc i  
czyniło ją bardziej romantyczną...

 (C. d. u.)
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Prem iera . Dzss w środę dn 7 lutego H f o© L ew  70*
fl-ga i ostatnia serja „Gniazdo miłości*'

Tragetijaojca
wielki egzotyczny dram at w  6  aktach. W  gł roli I*  f i  p l e n e r ,  
M. B arnay 1 R. Szyncel Przepiękne zdjęcia. W spaniała w ystaw a.

sKie}), K Irzykowskiego (Na Gewoncie dorobek literacki zgromadził dotych-i 
formizmu i Uroki naturalizmu), St Ku- ! czas „Przegląd Wa szawski". Win;en 
trzeby (Beselerowska konstytucja du on znaleźć jak nagoręts2e popaście tj.
Polski), Al. Brueckn&ra (Mickiewicz i przedewszystkiem uoczytiość w sze-
Puszkin) itd. itd. Oryginalna literaturę rokich warstwach kulturalnej mibli-
pown etciową 1 noetycką reprezento- c^ności. Poparcie to jest tom konie-
wali dotyciuzas. Reymont, Rittnei, czniejsze i pilniejsze, że —  jak słyszy*
Orkan, Kasi łowicz, Malauzewski, Wie- my — „Przegląd4’ boryka sie ze zna-
rzy liski, Jędrkiewicz i inni. czncmi trudnościami natury matcrjai-

Bogaty, jak z powyższego widać, nej.

Szfo& a  w s  tw o w «e ^
U S T A W A  I  OW. SZTUK PIĘKNYCH

,, Przegląd Warszawski*'.
( j )  „Przegląd Waiszawski", mitw 

sięccnik, poświę ony literaturze, sztu­
ce , nauce, wychodzący oa raźazierni- 
h t  1921 r., nakładem Instytutu Wyda­
wniczego „Bibljoteka Polska4, pod rt>- 
stakcją Dr. Wacława Borowego a w 
ostatnich vzasach Stefana Kołeczków* 
skRgo autora najnowszego, cennego 
Etudjum o Wyspiańskim, spełnia od 
chwil, ukazania się swą służbę kul.u- 
raną w sposób, godny najwyższej po­
chwały', Bęuąc lormalnie zmodyfiko­
waną nRco kontynuacją krótko trwa-. 
kg® N ow ego Przeglądu Literatury 1 
Sztuk’", iJttywznie iest on jakby spo­
tęgowanym w sensie ideowym dal­
szym ciągiem słynnej „Biblioteki War­
szawskiej" polskiej „Revue des deux 
mendes4', która wiodąc chwaieriny i 
pełen wielkich dla polskie.j kultury, za­
sług żywot od r '840 przestał wy­
chodzić tuż przed wojną europejską, 
mając — jak słusznie zauważa pror K. 
Morawski —  „w  ostatnich czasach 
istnienia wyb tne zmarszczki na czole*4. 
„Przegiął Warszawski4' wznowił tra­
dycje „biblioteki" z jej najświetniej­
szych okresów a ograniczając — słu­
sznie zcaniem nas tem — dzia! litera* 
tury twórczej, rozszerzając natomiast 
dział krytyki literackiej i artystycznej 
i dając wiele miejsca zagadnieniom 
ł dziedziny historii, socjoiogji, etnog’a- 
%  filozof* psychologii, językoznaw­
stwa itd., stał sie boga tern i wiernem 
zwierciadłom całej sfery kultuiy hu- 
nunistj.’ czne).

Najc.akawszą i najcenniejszą naszem 
zdaniem w „Przeglądzie Warszaw­
skim" jest kronika ruchu na wszelkich 
terenach życia artystycznego 1 nauko­
wego zarówno i przede wszystkiem 
potSfticgo a także i obc.go. Jest oną 
redagowana naogoł z niezwykle su­
mienną, niekiedy nawet drobiazgową 
piaco\vitośc:ą, daje tyle i tak wszch- 
stronnie opracowanych wiadomości, 
ze niewątpliwie od mej większa część 
czytelń ków „Przeglądu" lekturę jego 
zaczyna, lembardziej, że referentami 
poszczególnych działów tej na wyso­
kim poziomie krytycznym stojącej Kró­
lik i są pisarze i krytycy naprawdę 
pierwszorzędni. I tak spotykamy tu 
uastę uiące nazwiska: Ign. Chrzanow­
skiego, SŁ Pig nia (liist. lit. polskiej), 
Si. Kołaczkowskiego (poezja), K. Irzy­
kowskiego Ucatr), St. Wędkiewicza, 
R. Uyboskcgo, Tad. Kowalskiego, 
St. Witkowskiego, T. Sinki (przekłady, 
i studia z  h eratur obcych), F. Szops- 
ideigo. A. Chy bliskiego (muzyka), L. 
Piwmskiego (poezja), WL Semkowi­
cza, St. Zakrzewskiego, K. Chodynlc- 
kiego (historia), J. St. Bystronia (etno­
grafa), W l, Skoczylasa, Z. Batowskie- 
go (sztuki plastyczne), T. Kotarbińskie­
go, WL Tatarkiewicza (filozofia), St. 
Wier czy r.sk:eg.o (bibliografa) itd.

Niezwykle ciekawą | bodaj że poraź 
pierwszy do perioayku miesięcznego w 
Polsce wprowadzoną jest Kronika cza­
sopism, a więc 1 pism codziennych. 
Wieież to nadzwyczaj cennych mate­
riałów liter.-artystycznych zginęło t 
ginie w niepamięci, nezużytkowanych. 
tylko dlatego, że tur eszczane są w 
piasto codziennej, gdzie odnalezienia 
Ich nastręcza zawsze pewne nawet 
duże trudności. „Przggląd Warszaw­
ski" zaradza temu przez reestrowanie 
i podkreślanie ważniejszych artykułów 
łiteracko-krytyczuych w  prasie co­
dziennej.

W  dziale prac on fi nalnych, umie­
szczanych w  „Przeględz e4t, spot', ka­
my również rozprawy pierwszorzędnej 
i trwałej wartości. Spotykamy tu mię­
dzy innymi następujących autorów: K. 
Morawskiego (Z dziejów 1-szej .mi­
gracji polskiej), WL Abrauama (Dante 
jako polityk 1 oublicystaj, J. Ptaśnika 
(Obywatelstwo miejskie w  dawnej 
Polsce i Żydzi w Po sce wieków śre­
dnich), S t Windakiewicza (P i ogram 
literacki Kochanowskiego), Fr. Bujaka 
(J. K. Kochanowskiego osychoiogja na­
rodów). E. Porębowicza (O artyzmie 
Moliera), Wl. Konopczyńskiego (O 
po’ską biografię narodową). T. Kowal­
skiego (Składniki kultury muzuiraai-

(Fam pas ł burza. —

Jak w  życiu PiCKne. kobiety zdarza­
ją się nieraz chwile, o k órych ludzie 
dyskretni milczą, tak tez w działalności 
naszego Towarzystwa Sztuk Pięknych 
zaszedł w grudniu taki moment wy­
stawowy, metyle niewysłowiony, ile 
niewymowny, o którym, jako człowiek 
nielubiąci wyładowywać swej energii 
za p >mocą jsiawiemu irrpertynencyj, 
wolałem zamilczeć, chociażby za cenę 
pomnięela niektórycn innych momen­
tów tamtemu y sieółczesnych, o któ­
rych warto było mówić.

Przekonanie moje. że nie był to upa­
dek, tylko chwilowe zapomnienie się, 
znalazło bardzo szybtco potwierdzenie, 
bo już obecna wystawa stoi znów na 
poziomie zupełnie cenzuralnym i by­
najmniej nie zmusza kry.yka, aby wzo­
rem Zoila macza! pióro swoje w żółci.

Wprawdzie, jak mnie wieści docho­
dzą. także obecna wy tawa. nie z po­
wodu wartości eksponatów, ale z in­
nych. ubocznych względów, stała się 
powodem czegoś w wdzam przesilenia 
gabinetowego, wywołując rozmaite re­
zygnacje i konirrezygnacje, jest jednak 
ze nadzieja, że ta burza zimowa za’ oń- 
czy się rychło pogoda, co bardzo jest 
po/ądane w interesie Towarzystwa, 
które za energicznych rządów obecnej 
Dyrekcji tak pomyślnie się rozwiało i 
było jedyną ostują sztuki, srodze we 
Lwowie podczas wojny uciśnionej.

Wystawa, otwarta w uoicgły piątek, 
zaznajamia Iwowskeh miłośników 
sztuki z kiiku now ym i u nas jeszcze 
nieznanymi artystami, którzy wystą­
pili z wys awami indywidualnemi, a 
nadto w jednej z sal skupia kilkanaście 
oorazów ma arek i malarzy miejsco­
wych, często na wystawach naszycn 
widywanych.

Jak wspomniałem, wystawa ta przed 
stawia się naogół zu ełnie zadowalają­
co. jedna tylko nasuwa mi się uje nm 
uwaga, a raczej postulał na przyszłość, 
dotyczący rzeczy* drugorzędnej wpra­
wdzie, ale w  każd’ m razie zasługują­
cej na staranne traktowanie, a miano­
wicie katalogu. Jest na całym świede 
zwyczaj pożyteczny, którego i u nas 
dawidej przcs.rzegano, a który naka­
zuje, aby przy każdem wystawion tu 
dziele sztuki wymieniać technikę, w 
której je wykonani. Wymaga tego za­
równo porządek, jak też wzgląd na 
widzów, bardziej interesujących się 
sztuką, którzy p agną n być biegło ci 
także w rozpoznawali,u tedimeznei jej 
strony Łaialog obecne* wystawy, u*

Piace M. Ruzamskieso1

371 eksponatów' zaaccwae przy kilku 
v/ymieni2 określenie: pastel węgiel,
olejny itd Pod tym względem powinra 
nastąpić korrektura w przyszłości.

Z pośród anystów, mających w y­
stawy indywidualne ilościowo najbo- 
gaciej wystąpił p. Marian Ruzamskt. 
ji den z młodszych mularzy krakow­
skich, k óry jako asystent katedry ry­
sunków na wydzis!e architektury na­
szej Politechniki, usiadł obecnie we 
Lwowie na stałe. Dat on przeszło ośm- 
dziesiąt malowideł, jirze-ważiie ma­
łych, co najwyżej średnich rozmiarów, 
zgromadzonych w trzech salach. Pod 
względem tematu są to pejsaże, kwia­
ty i portrety przcdewuzystklem zaś 
widoki architektoniczne, pod wzg ę- 
dem technik1 rzeczy olejne i rysunki, 
pizedewszystkiem zaś aswarele. W  o- 
brazach olejnych artysta użynyą prze­
woźnie ciemrych tonacyj, jak np. w 
„Sukiennicach w  zimie", które na tle 
śniegu wychouzą bronzowo. Akwareli 
nie tralrtuje jako rzucającego się w 0- 
czy konglotreiatu barw, lecz przeciw­
nie zaciera ślady pendzła i łączy bar­
wy w jednolite płaszczyzny. Chociaż 
w niektórych malowidłach zdobywa 
się na intenzywmy kolor. np. w portre­
cie własnym na tle drzew lub w  akwa* 
re i „Na weranJzie**, to jednak nie w 
tem leży jego forsa. NaibardzTtj indy­
widualny i odrębny jest w/tedy gdy 
daje harmonje tonów ogromnie nla- 
dych, delikatnych w akwarelach, jakby 
kolorem lekko tylko nadmuchanych. 
Zwłaszcza jego w ten sposób wykona­
ne widoki architektoniczne, otwierają­
ce dalekie perspektywy („Rynek kra­
kowski w mąde", „Widok rankiem z 
Wawelu", „Godmę wcześniej") mają 
swój charakter swoisty i duży wdzi.k. 
Poezję świtów, zmierzchów J mgieł 
odczuwa p. Razumskl uoskonale i wy­
raża ją własnym językiem malarskim. 
Pejsaże rysunkowe nie maFa tej co 
akwarale lekkości Na omias* w por- 
tre|tachti-rysiuikyjwycn duzo jest* siły 
psychologicznej, podobnie jak w por­
tretach akwarelowych (nortret wła­
sny, matki, prof. Zubrzyckiego, a z «  ła­
szczą bardzo dobry w tonie i wyrazie 
portret małego łobuza).

Naogói wziąwszy, p. Razumski nie 
próbując zbyt górnych lutów, w dość 
naraz e zac eśrionym kręgu swej sztu­
ki okazuje się malarzem o dobrem 
sin aku 1 subtelnej kulturze artystycznej.

Władysław Kozicki.

*.

Kf>muiiiiacja M n im  
w Polsce,

żegluga powietrzna musi walczyć * 
wielu przeciwno, ciami i przesądami

S.an rokowań „Aeroliuydu" z R2t 
dem pozwala mieć nadzit-ję, że już w 
najbl ższym czasie ronowrie urucho­
mioną zostanie komunikacja loŁiicz* 
na linjach: Warszawa—Gdausk, W a 
ozawa—Kjaków i Warszawa—Poznań.

Pi ojektowasną przedłużenie linji ze 
Lwowa przez Czerniow'ce—jassy do 
Bukaresztu, oraz z Poznania pi zez 
Berłm d o  Amsterdamu, nastąpi z chwi­
lą za' o ;czena pertraktacji z odnośny­
mi rządami zagraniczny ni.

Liwa z Krakowa do Zakopanego uru­
chomiona będzie w sezonie letnim

Uruchom en e projektowanej linjł 
Warszawa—Górny Slask natrafia ja­
szcze na trudności Jla braku odpowie* 
duiego lotniska r.a Górnym Śląsku,

Obecnie „AeiolLyd" za.ęty jest pra­
cami przygotowawcze mi, a w  szcze­
gólności ułożeniem rozkładu lotów. 
Chodzi o przystosowanie godzin przy­
lotu i odlotu do wymagań publiczności 
podróżującej, jak i tych, którzy korzy­
stają z poczty lotniczej.

Parę miesięcy ruchu w roku popize- 
dnim nie dało dostatecznych doświad­
czeń, by można bez licznych wątpliwo­
ści ułożyć program lotów, o którym 
m ożnaby przypuścić, że będzie dla 
większości Pasażerów odpowiednin- 
I>ls zorientowania się prosi „Aero 
1'oyd" chcącą korzystać z powietrz iej 
komuiuKacj, by zawiadomiła Zarząd 
Linji Lotniczej (Warszawa, ul. Wiejska 
I. 14), jaki rozkład lotów byłby naj­
właściwszy.

W  okresie ubiegłym odlatywały sa­
moloty ze stacji krańcowych tj Lwo­
wa i Gdańska o godz. 9 rano. a w cią­
gu 2—3 godzin zlatywały się w War­
szawce, którą opuszczały w  południe, 
wznosząc się równocześnie w kie run 
ku Gdańsku i Lwowa. Przybywając r 
ze Lwov7a i Gdańska do Warszawy 
mogli Dozalatwiać do wieczora swoj« 
interesy i już pociągiem wieczornym 
wracać; mogli też  już popołudniowy ca 
pociągiem udać się w dalszą podróż. 
Podróżni z Warszawy do Gdański f 
Lwowa mogli jeszcze przed południem 
W7 Warszawie Interesy swoje załatwić 
i wyjechać do Lwowa lub Gdańska ! 
nawet jeszcze tego samego dnia Docią­
giem norn, m wrócić z powrotem do 
Warszawy

8

o ś w ia t a  i s z k o ł y .

Pomoc dla dzieci ucKodźcót 
i reparfjantim.

Nieiedwle rok mija od chwili kiedy 
zbiedzone i zgłodniałe dzieci uchodź­
ców i repatriantów nawynęły do nas 
różnymi szlakami i zapełniły bursy i 
ochronki, a tuż zapał społeczeństwa 
dla pomocy tym najbiedniejszym dzie­
ciom polskim ostygł, jak słomiany ©- 
gień. A przecież dziś tem bardziej po­
moc ta jest potrzebną. Komitet wyczer 
puje swe niewielkie fundusze, pożera­
ne przez wzmagającą się z dniem ka­
żdym drożyznę. Natychmiastowa po­
moc społeczeństwa, zarówno w pienią­
dzach, jak i w naturze jest bezwzglę­
dnie konieczną. Zakłady naukowe, Któ­
re w pierwszej akcji komitetu dla re­
patriantów tak wybitną odegrały rolę, 
przysparzając staraniem swo'em w y­
sokie sumy na powyższe cele. powin­
ny i lym razem ująć inicjatywę w swo­
je ręce Wszelkie datki skierowywać 
należy do rak p. Aleksandrowiczó- 
wrrej, jako przewodniczącej komitetu 
dla uchodźców' i repatriantów. (F.)

NADFSLANE,

I : - :  ł l a  K a r n a w a ł  w  [
ostatnie no&ttóci dla pań

poleca !63n |

Antoni Uwtera
LWÓW, ul. Halicka 10. j
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Lwów,
TFATR W i ELKI.

Wtorek, b luty, o g. 7 w. „Lakme", 
opera w 3 akt Delibesa (gościnny w y­
stęp Ewy Banarowskicj).

Środa 7 lutego o grdz. 7 „Śluby pa­
nieńskie", Eredry (.wznowienie!

Czwartek 8 lutego o godz. 7. . Euge­
niusz Ouegin“, opera Czajkowskiego 
(goś . wyst. E. Candrowskiej i b. Po-* 
PoW a).

TEATR MAŁY.

Wtoiek, 6 luty, o g. 7 w. „Zabawa 
w ra lorvć“ , komedja w  3 akt. Stefa a 
K edrzyuskiego.

środa 7 luiego o godz. 7 „Zabawa 
w miiość ", komedja w  3 akt. Stefan 
Kicdi zyńskiego..

Czwartek 8 .utego o godz. 7 , Zaha- 
wa w m.łość", komeuja w 3 akt. Ste« 
fana Kiedrzytiskiego.

TEATR NOWOŚCI.
Wtorek, 6 luty, o g. 7 w. „Bajadera", 

operetka w 3 . ki Kalmana (po raz 
ostatni).

Środa 7 lutego ć godz. 7 „za  da­
wnych dobrych czasów", operetka w 
4 aktach śtolza.

Czwartek 8 lutego o gudz. 7 -Za 
dawnych dobrych czasów", operetka 
w 4 aktach śtolza.

seazac/jay dramat dziś 
w teatrze świetlnym ««£

APOLLO. „Między niebem a zie­
mią", senzacyjny dramat.

— Dzisiejsze tj. środowe przedsta­
wienie „Ślubów panieńskich" w  Tea­
trze Wielkim było od dłuższego czasu 
przygotowywane. Dyrekcja daje arcy­
dziełu Fredrowskiemu możliwie r.ap 
staranniejszą oprawę, nowe dekoracje, 
i nowe kostiumy. Menueta układu S t 
Faliszewskiego odtańczy eorps de bsil- 
iet.

— W sprawia cen Biletów teatral­
nycĥ - Komisja finansowo-teatraina zmu 
szema 50 proc. podwyżka gaż persona- 
lu. uchwaliła, chroniąc jednakowoż in­
teresy teatralnej publiczności podwyż­
szyć ceny wstępu tylko o 30 proc. 
jakkolwiek podwyżka płac obowiązu­
je już od 1 lutego, podwyżka cen bile­
tów obowiązywać bedzie dopiero rd 
8 lutego. Zważywszy ogromny wzrost 
drożyzny, 30 proc. zwyżka jest istotnie 
minimalna.

—  Repertuar „M»odel Scenki". 
Czwartek 8 lutego, Soboat 10 lutego i

\ Niedzie>a 11 lutego „Dla szczęśria", 
dramat St. Przybyszewskiego. Począ­
tek o godz. 8 wieczorem.

— Z życia akademickiego. W stycz* 
ulu odbyła się zwyczajne walne ze­
branie Tow. „Wzajemna Pomoc Me­
dyków U. J. K.“ . Ustępującemu zarzą­
dowi udzielono absolutorium, wyraża­
jąc mu podziękowanie za ofiarną i o- 
iwocną pracę Wybrano nowy zarząd 
w składzie następującym: Przewodni­
czący: łiornung Stanisław; członko- 
wie zarządu. Alter L.. Grabowski W| 
Aman M., Gadz.da J., Bednarczyk, 
Czyżewska Z., Daszkiewicz U, Falkie­
wicz A., Głowiński M , Kasprowicz T., 
Kostowieeki M.. Ladoś W., Orzechów 
ska H., Paulo Chwalibogowski A., 
I.iebhart St.

— Czwartkowe odczyty Dra Balic­
kiego i Prot. Kucharskiego odbędą się 
urna 9 b:n. od g dz. 18 w sali Iwow 
skiego Kola pow. śtow. Ch. N N. Sz 
P. na temat „Mickiewicz w świetle naj 
nowszych badań" i „Polska historia 
współczesna"

— Osoby udajace się do Czechosło­
wacji, lub do Wiednia, zamieszkałe w 
województwie Lwowskieru, Stanisla- 
wowskiem i Tamopoiskiem otrzymają 
potrzebną wizę rylko w konsulacie 
Czeskosłowackim we Lwowie, przy 
ul. 3-go Mara 2, który jest kompeten­
tnym dla wymienionych województw. 
Ci, którzy nie wezmą wizy w wymie­
nionym konsulacie, spowodują sobie 
zbyteczne wydatki i slrate czasu.

— Odpowiedzi Redakcji. Prenume­
ratorowi z Gródka JagielL- Nadesłane 
wiadomo .ci zużytkujemy tylko wtedy, 
jeśli list jest opatrzony sprawdzalnym, 
winym podD&ęra,

Opłaty za budki i stragany.

KomLja targowa umav lała na osta- 
tniem posiedzeniu sprawę opłat zj bud 

I ki Kryte i sira. any na miej kich pla­
cach targów., ch Po bardzo obszernej 

] dyskusji komisja uchwaHa obniżyć o- 
platy za budki o 50 procent natomiast 
opłaty za stragany pozos «wiono b z 
zmiany. Za budki więc będzie s ę pa* 
cić po 50.000 mit. r< czme za m2, za sira 
gany zaś 15.0C0 mk. od spożywczych, 
a 20.U00 mk. od nie poż^wczych za a- 
żdy mJ rocz lic, z tern, że za okap do 
35 cm. ozc. cKości nie należy, pobierać 
opłaty.

podrożenie przemiału.

Małopolski Związek młynów uchwa­
lił pob;erać od poc ątku bieżącego mi« 
siąca nowe ceny za przemiał. 1 rak 
przemiał pszenic® żyta, jęczmienia na 
mąkę kosztuje obecnie 15 tysięcy mk. 
za 100 kg., zaś przemiał kukurydzy na 
grysik, .ęczmi.uia na ręcak, lub kaszy 
i prosa na jagły — po 18 tysięcy mk. 
za 100 kg.

Podrożenie przeoratu spowoduje nie 
wątpliwie dalszą zwyzkę i tak już wy

sokach cen chleba. Należy zaznać-' ć, 
że podwyżkę tę oddziela od poprze­
dniej podwyżki ledwie 2-tvgodniowy 
upłjwy azasu. Nie dalej bowiem, jak 16 
stycznia br. młynarze podwyższyli ce 
nę pi zemiau zboża na mąkę — na 9 
tysięcy mk., zaś na krupy — 10 tysię­
cy irk. W przeciągu więc 2 tyg dni 
nastąpiła około' 70-proc. podwyżka.

Geny mięsa I wędlin
Od 1 lute o masarze ustalili nowy 

oennk w ędlin. Kilogram ozynki wędzo- 
n j kosztuje 9 tysięcy m k, polędwicy 
wędzonej 9 tys. mk., polędwicy bez 
kości 10 tysięcy mk., wędzonki suro­
wej 8 tys. mk., szynki 12 tys, mk., k eł 
basy 10 tys mk., salami 9 tys. mk., kieł 
basy pasztetowej 8 tys. mk., salceson 
nu 7 Gs. mk.

Cennikowa c na słoniny wynosi 
8.500 mk., iccz na targa h kupuje się 
po 8 tysięcy. Kitowy bochenek chleba 
1400— 1500 mk., jajo po 140 mk., (wy­
brane), po 120 mk. mmej pewno jako­
ści, za kio masła tądają po 16 tysięcy 
mk., kio cukru 2.300 mk. Mięso ( oszlo j. 
w  górę: wcz raj brali po 5.200 mk. za 
kg., wieprzowe 6--7 tjsięcy mk.

— P. Minister Jevrem Simie, po.et 
Jugosławii w  Vt u sza wie, przybył w 
dniu dzis«ejszyni do Lwowa. Na dwor­
cu powitał Goświa w serdecznych sło- 
wrach delegat Województwa ouz de­
legacja młodzieży iugosłow-ański aj, 
złożona % dziesięciu akademików. Sa­
mochodem, przybranym w barwy na- 
rooowe Jugosławii udał Sie następnie 
p. Min. Simie do Hotelu Krakowskiego, 
gdzie zamieszkał.

— Prześladowania podróżujący ch do 
Złoczowa i Tarnopola. Otrzymujemy 
następujące pismo z Husutyna: Prze­
jeżdżając kiikaflrrotaik: obecnej zimy z 
Warszawy do Tarnopola przez Lwów 
spratkarem się z dziwną szykaną po­
dróżnych pń^ez... lokomotywę. Zamiast 
odjechać o 10.35 nośpieszm m do Tar­
nopola, odjeżdżałem o 11.30, a dzisiaj 
27. I. o 12. Na zapytatńe służby kole­
jowej dlaczego nie jedziomy, otrzymy­
wałem odpowiedź że lokomotywa je­
szcze nie gotowa. Podróżni wywołani 
z noczekaM prwez portiera muszą prze 
szłlo godzinę siedzieć w rieopa’orych 
wazach, biKĆ wracać do poczekalni nie 
trogą. spodziewając się jednak nadej­
ścia lokomotywy laoa chwila, a zresz­
tą na portiera spuszczać się nie mogą, 
bo już raz przekonali się, że nie jest 
pomfbrrraw' ny o tem, kiedy podró -- 
nych wywoływać a poczekalni. Trze­
ba dodać, żc na podróżnych wieki cze­
kają pociągi z Tarnopola dio Trembo- 
wyfi, Zaleszczyk, Potutor i Zbaraża, a 
spóźnienie półtoragodzinne we Lwowie 
naraża ich na sen te tego poi? ozem ia 1 
ra czekanie w  Tarnopolu w  niektó­
rych wypadlka sh całą dobę. Zech :e za­
tem Dyrekcja rozjpafrzvć powód rego 
uprzedzenia lokomotywy dc podróżu­
jących do wschodnich granic nasze1 
Rzeczypospolitej i odoowieteo jen to 
wytłumaczyć. (Ks. M.)..

— Zmarli we Lwowie. 4. bm : G ze- 
gorz Hub czak, ł. 30, rolnik — szpit .1, 
wrzód mózgu; Emilia ijjfebala, 1. 70, żo­
na b. komisarza kolej. — Glmianska 6, 
gruźlica, Micha' Opacki 1. 60, urzędnik 
W. P. — Kochanowskiego 21, choroba 
narządu oddychania; Katarzyna Jrrkie 
wicz, 1. 80 — Pasieczna 3, uwiad star.; 
'Jakób Metzger, 1. 57 — szpital, nowo­
twór śró Lpiersia; biersz Gross, f. 42, 
handlarz — smrtai, rak. kiszki; Cbaja 
Sicbert, 1. 55, zarohnlca — Źródlana 58, 
gruźlica płuc; Mania Gor Jtaja, i. 28, ż > 
na tmchahera -  Łyczakowska 107,

błąd serca; 3 i 2 bm.: Waler ja Szcze­
panów &i_a, I. 33, żona stolarza — szpi­
tal, zapal, ot '/.ewnej; MikMaj Kopać ,
1. 21, i ccen 7 kla^y gimn. — szpital, za 
palenie mózgu; Rozalia Jerżi, 1. 29 4* 
szpital, wada serca; józei Lechowicz,
1. 30 — insi. med. sąd., samobójstwo 
przez postrzał w  skroń; Adolf Vvank,
1. 64, b. rest aurator — Zoiji 11. błąd 
serca; 5. bm.: Liza Be.ezowa, J. 22, m -  
na kitaca — Łyczakowska 107. gruźlica.

— Nieprawny handel zlotem i biżu­
terią kwitnie w dalszym ciągu. Wczo­
raj przjtrzMiiała policja Mojżesz t 
Sclircibera i Herscha Bleia, zegarmi­
strza z Czortkowa za nieprawny han­
del złotem i biżuterią. Znaleziono przy 
nich wielką ilość drogocennej luzu. erJi, 
pereł, złota i srebra. Ciekawetn niewąt 
phwie byłoby zbadanie źródeł, z ktg- 
rych ow e wartościowe kosztowności 
pochodzą.

— Porachunki strajkując} ch woźni­
ców. Strajk woźn.ców, zajętych w 
przcdsiębiors‘\vach spedycymych, trwa 
w dalszym ciągu. Stra(kujący napada­
ją na nowo przyjętych w ich miejsce 
robotników i wyrównują kijem i pię­
ścią porachunki. Wczoraj Józef Swa- 
czyna napadł na ul. Gródeckiej na 
trzech woźniców, pozostających w stu 
żbie w  jednem z przedsiębiorstw i nie 
zwalając na ich przewagę, ciężko ich 
poKI. Osiadł za wywołaną awanturę 
w areszcie policyjnym. [

— Napad rabunkowy pod Lw> wem. 
Tomasz Malik, robotnik, powracał o- 
negdai z Podbcretec do Mikłaszowa 1 
po drodze napadnięty został przez Te­
odora Janusza, który zadał mu cios w 
głowę, a gdy napadnięty straci} chwi­
lowo przytomność, zrabował mu łań­
cuszek i 25 TOO mk.1 Rabuś spłoszony 
pizez kilku: nadchodzących włościan 
umknął i wmieszał słę w inną zbliżają­
cą się grupę ludzi, gdyż Molik, powró­
ciwszy do przytomności, w śród prze­
chodzących usiłował roaooznać spraw­
cę. Pomyli! się jednak co do jego oso* 
by i oskarżył w  gminie niejakiego Mi­
chała Mykickiego o dokonanie napadu. 
Mykidd wraz z Januszem pobili w gnu 
nie Malika a w nocy przybyli do jego 
demu, wyłamali dwa koly w Płocie i 
usiłowali wtargnąć do wnętrza Ma ik 
uciekł na strych a stamtąd do sasiada 
Wojdyły, gdzie ukrył się. Nąpastnicj

pospieszyli za n'm, lecz Wojdyło wy­
szedł z kairabi .em na podwórze a gdy 
Mykicki i Janusz zaządaJ wydań5 '. Ma 
Tka, gospodarz strzelił w yowi tvz., 
wobec czego awanturnicy zbiegli. Na 
nuej.-ce uiucdi się wczoraj, wywiadow­
cy Okr. Urzędu śledczego, Fawius i 
Rojda a przeprowadziwszy wstępne 
dochodzenia — aresziowah Janusza i 
Mykickiego i pizys.awili obu do Lwo­
wa.

— Z kroniki policyjnej. Mno/a r^e« 
sza zlodzieji, młodych i otarych, w cią­
głym jest ruchu, o czem świadczą co­
dziennie protokoły policyjne, rojące się 
doniesieniami o kradzieżach mieszka-  ̂
niowych i kieszonkowych. Wczoraj a- 
resziowano osiu alego w kunszcie z? - 
dziejskim Benjamin i SJiaciitcra, któ­
ry chociaż liczy 71 wiosen życia zrę 
cznością w manipulamach kieszeniom 
wyrch pizerasta niejednego mł<>do!ntka 
ze złodziejsKiej galerji. Przytrzymano 
gp wczoraj w Rynku w clnuh, gdy 
a^rabnyrm ruchem skraał portfel A. 
Wie!koszewskiej. — Z tkalni Dawi.la 
Habera przy ul. Pieters.kiej 55. sk:?- 
dziono wczorajszej nocy zapas płot ‘a 
wartości 8 milj. mk. — Aresztowano 
na pi. Solskich, tym punkcie zbornym 
wszelkich transakcji, trącąeych kr- m - 
nałem, Włady sława Kidę. który nieda­
wno skradł na szkodę Anny Kamieri- 
skjej z Czortkowa biżuterię znaczn i 
warto ci. — Z mieszkania -pułk. Ryl­
skiego przy ul Tarnowskiego 1. 54. 
skradzio .o lutuj Marlości 3 miij. rnk.—. 
Zofja Sobol, żona wywiadowcy' poii- 
cji, przyjęta służącą Maiję Ec, kto a 
wstępila do służby bez żadnych tapic- 
row. W  cztery' dni później zbiegła Z3 
służby i zabrała garderobę i biżuterię 
oraz 90300 mk. gotówką. Wysokość 
szkody wynosi około 5 milj. mk.

— Hojny dar. Pp. Sejowjc, ziemianie 
powiatu Kamionka Strumilowa, przy 
sposobności pomdu w  Komitecie Dziel 
nżcowyon Chrz Jedn. Nar we Lr/r­
wie, złożyli na ręce tegoż Komitetu 
200.000 mk. na bursę w Kamionce Str. 
i 100.000 mk. na budowę Domu mie­
szczańskiego „Praca".

Z DNIA,

Rzemiosło detiBRcjoEaira
Z okazji nabożeństwa żalnbn. go za 

duszę śp. ^iewiadomslJego zamieści! 
wczoraiszy „Dziennik Ludowy" ro- 
SjiClftą denucjucję. w formie raportu 
policyjnego pisz<e. że wzięli w nim 
udb-iał liczni, urzędnicy państwowi i 
grupka oficerów, a chór uczenie rządo­
wego Seminarium nauczy ciekkitgo 
Pod batutą pani l  oblowej odsr 'ewsł 
pieśni żaloDne

O ,ile trudno zaprzeczyć, że ogól 
urzędników i wo skowjkch bral iidkJal 
w nabożeństwie żał jbnei.ii. jeśli nie fi- 
zyoznie to w z rut-ze u i u dn.howeni, to 
z drugiej strony' zaznaczyć musimy, że 
w  czasie nabożeństwa ze duszę śp. Nie­
wiadomskiego chór rządowego Serui- 
narjiim żemkiogo nic śpiewni, wziul 
natomiast czynny udział w- r nabożeń­
stwie żałobnem za cuszę śp. Niedzial- 
kuwskiej, które się o godz. 12 rozpo­
częło.

W  zoologicznej etvce stworzenia, 
które często przesadnie miano ezlowie 
ka przybiera, na piedestale taktyki po­
litycznej postawiły w ostatnim czasie 
niektóre partie mściwości i z niej zro­
dzony nawyk denucjowania.

Denuncjacja przeszła \y ohydną me­
todę, a ustalona w tej mierze wspólna 
linia taktyczna, kłamstwem 1 podłością 
retuszowana, Każesię domyślać, że na­
wyk ten — niezbyt matoniczny — za­
mienia się powoli w rzemiosło

Ale obok cech rzemiosła wczorajsza 
denuncjacja „Dziennika«  Ludowego" 
posiada wszystkie cechy tego zwyro­
dnienia rasowego, które jest w* Rosji 
źródłem natchnienia żydowskich cze- 
rezwyczaiek.

Na określenie tej metody domoro­
słych czekistów jeżyk polski jako zbyt 
dostojny nie posiada odpowiedniego 
określenia .Znajdziemy je w  języku, 
którym posługuje się zorganizowana 
mafja czekistów, a brzmi on:

— Swołocz!
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S p r a w y  m ie j s k i e ,
BRAKOWANIE ULIC.

Pfan robót około naprany ulic, któ­
re w  roku ubiegłym posuwali' się w 
dość raźnem tempie, jest na rok bie­
dacy jeszcze nieustalony. Projektów 
jest dużo, lecz nie będziemy się. nad 
mmi rozwodzić, bo nie wyszły jeszcze 
ze sfery — płynnych projektów. Mia­
sto tna w każdym razie zamiar zająć 
się na wiosnę przedewszystkiem ulicą 
Sykstusjcą (od ul. Słowackiego po­
cząwszy), Pomanowicza i chodnikiem 
kofa  teatru.

Zakres robót będzie zależał pirzede- 
wszysthiem od tego. ile pieniędzy znaj­
dzie miasto na ten cel. A pieniędzy 
trzeba naprawrdę dużo, bo i dużo jest 
robot!/, więcej niż kiedykolwiek za 
czasów przedwojennych. Wystarczy 
przypomnieć, że w  ciągu. kilku lat 
wojny ulice miasta niszczały wskutek 
przemarszu wojsk silniej niż pnzedtem, 
a nikt ich nie naprawiał.

Roboty nad konserwacją ulic napo­
tykają m  dwojakie trudności: brak ro­
botnika i brak materiału. Starzy bru­
karze, którzy rekrutowali sie z mie­
szkańców iOepatowa, óamu.rstynow«t, 
i innych okolic Dod miejskich. bądźto 
wymarli, bądź reż nie zajmują się już 
briikars^wem. Młodego narybku rów­
nież niema, bo każdy młodzieniec z 
za rogatki woli szukać zajęcia lekkie­
go i bardziej poiiatnego. Trzeba więc 
będzie korzystać z  pracy brukarzy 
krakowskich, których rre zakłady ele- 
•ctryczne sprowadzają dla swych po­
trzeb.

Są też kłopoty z  materjmem. Mn.ny 
właściwie łedyny kamieniołom w1 Mię­
kinie kolo Krzeszowic, który stanowi 
współwłasność Krakowa, Tamowa, i 
Lwowa. Przedsiębiorstwo to, prowa­
dzone ściśle wedle zasad kupieckich, 
nie rob; różnicy między odbiorcami 
i v społwłaściciele muszą przy zamó­
wieniach czekać swej kolejki i nb. pła­
cić, co się należy. A  tnaterjał jest dzi­
siaj drogi Niedawno wysłało miasto 
do kamieniołomu 4 mflj. mk. Za sumę 
tę otrzyma nie więcej, iak b wagonów1 
kamienia, co wystarczy — weźmy 
przykład — na wybrukowanie ulicy 
Sykstukiej na długości... trzydziestu 
metrów, tj. na długości jednej wię­
kszej kamienicy. A. ile Pieniędzy trzeba 
na całą ulicę?

Z innych kamieniołomów w  Polsce 
możnabv wymienić kamieniołom w 
Kosropolu za Równem, skąd brano ba­
zalt jeszcze przed wojną, Puzatem jest 
szereg kamieniołomów, na wschóa 
oa Sarn, koło Lucka, w  Kiesowie, w 
przyszłości będzie też czynny kamie­
niołom koło Krościenka. Lecz wszyst­
kie te kamiemołomy nie mogą wcho­
dzić w rachubę z powodu trudności 
Di zawozowych, zwłaszcza z braku ko­
lejek wąskotorowych.

W ogólności jest Lwów w  tem fatal­
ne m położeniu, że najbliższe kamienio­
łomy są oddalone o setki kilometrów, 
wskutek czego przewóz kolejowy po­
ddania. duże humy przekraczając nie­
jednokrotnie 50 procent wartości na- 
terjału. • (k)

iteMeis szynSiórc
□  BAŻYSZ. Plebiscyt prZeclw- 

IkoliOlowł. 28 stycznia odbył się w 
aszem miasteczku plebiscyt przeciw- 
Ikoholowy, przewidziany ustawą o 
edukcji szynków Glosowanie przy- 
otowano w  tajemnicy, by szynkarze 
ie mogli rozwinąć agitacji na swoją 
orzyść. Na 2 tysiące mieszkańców, 
.prawnonycb do glosowania, gfoso- 
/a!<j 1200 mieszkańców (więcej, niż do 
Ljmu!) I  tego ledwo kilkanaście gło- 
ów opowuedzialo się za szynkami, o- 
romna zaś większość przeciw. Z wy* 
iku głosowania są mieszkańcy s z c z ł *  
ze zadowoleni, zato żydzi-szynkarze 
ogpu 1 zczali nosy na kwintę, oba.wla- 
je się, by dobry przykład nie podzia­
li także na inne gminy.

M*cp. w ZorycSin OOU/s cen t 
Dolar . . . .  34,500 aikp. 
Mk. ni^m, . . 080 mkp,

łSofo«?«:nla gieWawia.
0 1 0 3 4  WARSZAWSKA

Warszawa 6 lutego.
Waluty * uewlzy; Dolary SL Zjcdn, 

36000, ma-ki iiiemieckit O 90, Belgia 
940, Berlin 0*87 J4, Londyn 165000, 

dolary drobiie 35670, N. Jórk 35600, 
ryż 2260. Szwajcaria 6705, Wiedeń

0 52, Włochy 1745, Praga 106,5.
Akcje: Bank dysk. warsz. 40000,

Bank iiandl. Warszawą. 63000, Bank 
k-edyi. Warszawa 14000, Bank Zjedn. 
Ziem. polsk 14000, Bank zachodni 
60029, Bank przem. wąrsż. 3850, Batik 
spół. zarób Poznań 19500, Bank dla 
handl. i przem. 29509, Polski Bank 
Przem. Lwów 4609, Poiski Bank Prze­
mysłowy Warszawa 3850 Cegielski 
11400U, CzęStocice 120000. Tow akc. 
fabr cukru 75500, Firlej 8360, Tow, 
przem drzew. 6600. Warsz. kop. węgla 
169000. L ‘U>oop Rau i Low 83500, , 
Ostrowieckie Zakł. 750C, Ortwein i 
Karasiński 17500, Rudzk’ j Ska 3750u, 
Robn i Zieliński 31000, Starachowice 
39500. Fabr. parov.. 1100O Żyrardów 
164000, O. J. Borkowski 7250. Bracia 
Jabłkowscy 13800 Warsz. Tow. trans.
1 żeglugi 5250. Haberbusoh i SchieR
125.000 ^olus 13500. Umts K. emisji 
liOOO Polska nafta 8400, Nooel 18700, 
Hurt 4200, Wild 25000, Gosławice 68000 
Zieleniewski 83000. Polbal 4300 Le­
nartowicz 9700, Siła i Światło 7000,

Cukrownia Michałów .32750 Cukro­
wnia Chodorów 55000 Spirytus 80*900, 
Spis 19000. Majewski 40009, Pu ls  40006

G IE ŁD A  K R A K O W S K A .

Kraków 6 lutego

Akcje. Polskie Tow. Handl. 4300, 
Warnia 67090, Polski G*ob 1000, Żeglu 
ga Polssa 1150. Zieleniewski 77000, 
Warez. spk. bud. par. 13000, Cegielski 
125000, Trzebinja fabr. asa. 20000, 
Pocisk 6000, Górka 04000, Siersza s^- 
nicza 61000. Terege 40000 Po’ska na­
fta 8900, Pezet 7500, Ojkos 65000, Fabr 
przed fł. Trzebinia 38000 Krakus 
12800, Rafia- Chodorów 61000, Ćmie­
lów 36000, Impes 590, Automotor 3O0f\ 
N-emojcwski 16000, Fabr. kapeluszy 
Myślenice 4800, B. Spół. Zarób. 21000, 
PoL Bank Przem. 5500.

Waluty i dewizy: Dolary S t Zjedn. 
35450, franki franc, 2225, belgijsKie 1900 
szwajcarskie 6700, funty sziter'. 166000, 
marki liietn. 1*00 kor. austr. 0*50, cze­
chosłowackie *040. floreny holender­
skie 14000, liry' włoskie 1740. (PAT.)

GIEŁDA W BF.PUNTF
Notowań giełdy ^erhńskie’ ? dnia 6 

lutego nie otrzymaliśmy.

GIEŁDA w  ZURYCHU
Zurych 6 lutego.

Berlin 0‘ÓW? Holandia 2091Ś, N. 
Jork 531. Londyn 24*83, Paryż 33‘95, 
Mediolan 25*72, ^raga 15*67, Budapeszt 
0*20., Bukareszt 2*50, Beyraa 4*95, So- 
fja 3*20, Warszawa 0'01*/«, Wiedeń 
0 0074 54, Austr. kor. stempL 0*0075.

ZBOŻE
Owiec maiopolski ex  1922 77.500 pri­

ma loco Buczaez.

Wa-tofć
nomin.

Ostatnia
aywid H Itnl . 6 lutego 5 lultgo

Mkp. Mkp
A k c j e

z kuponem bleî cyw 
Bank jkc --w !—IV em.

marki polskie ■marki polskie

280 70'- —
1000 300- Rank hand!. w Poznaniu — —
280 42-— Bank hip. akcyjny . . . 1920 2000 i 550 2100
280 4 2 - Bank hip. zemel . . . —
280 25'— Barn Małopolski . . . — —

. 140 2 1 - “ ank. powsz. kredytowy, — —
2s0 42-- Bank przemysłowy . . 4750 5000 47ti OKO 5000 51co

1000 250'— Bank Rolniccy S. h. . . — •—
260 5o — Bank ziemsk- kted. . . *—

500 250 — Browary lwowskie , . 
Tow. Chodorów. . . .

dOOOC 9im
140 14r— 5755to SSaoo EScco 5ł5o6 6000 (59000 nieef)
140 7 0 - Tow. akc Karpałit . . . 7200 10000

1000 2 0 0 - Ćmielów Fabr. oorceL . SOOOO 35000 34000
140 300-- Tow. akc. Galicja . . . — —
140 2s't Tow . G i fcta . . . . . — 5800 5700 5750
140 15-40 Tow. C ó r k a ................... — »

1000 30C-— Uikos Zakł. drzewn. . . 62001, niuoO KT503 6i?5# MOOu 6360 62000
500 60-— barowozy ................... 11.50T. (105/0 ufeei. i38M 16258 13588134GC

1000 300-- Patria faor. papierosów . — —
500 200-— Pezet, 1, li, 111 em. . . . — 92 0
350 Pocisk Żak amunic . . 6750 —
500 100-— Polski G l o b ................... — —
500 100-— Polska n a fta ................... 7990 63*18 8208 8IM 3881 535
JC0 225*— Polskie T c  w. Budów!. . ÓOOP 6, j  0
140 70-— Polskie Tow. handl. . . 5OC0 5lu0 4800 47t0 ś*0o 6130 4350 6080

1000 260 - olsot ....................... — --
10000 1500-- Potęga S. A. huty żel. . —

92000 93030140 1 0 0 - Tow . Rakszawa . . . 08000 °9038 BtaUii £330u
ŻOu 2 4 - Zakłady eltktr. 5 ,arsza . oOoO 5750 —*
140 ual. Zakł. górn. Siersza . —
700 140’ — Tepege ............................ — *—
50; 100-— w awc................................. — —
14 J 42'— Tow. Z ielen iewski. . . 7t»o« 8Sm? 63oo* 67wc 7SOOO 75oCl 74815 73500
140 28-- Żegluga Polska . . . .

Papiery państw
1000 — 4s/( Państw. Pot. Prem. 

rmilionówka)
'.700 1700

B a w ł * y
6 lutego ! 5 lutego fi lutero 1 5 lutego

W  a l a t v D e » i « vi walut j
żądają | płacą tądaią płaca 1 żądają I *>łacą żądająj płaca

i 1 funt sterl. ló'0Ot» - 165000--- 158000*- 164000-- 161000"— 165000-.— 150000-— 165500 —
i 1 fr. fraric. •OOCr— /200-- 2000.— 2200-— 2000'— 2.00— 2000-— • 22(10—

1 ir. szwaja. 6206.- 66( 0 -- 6000-— 6400-— 6300"— 6750 - 6000-— 6600-
1 kor. cześ. 99:r-r 1030-- óó>k— 1000-- m oo-- 504 9 7 5 - 1020--
1 kor. w^g. 11-50 12 SC 11-50 12 20 12 50 350 .2-50 1350
1 kor. austr. 0-46 0 5' i* 45 0-48 5-50 054 0-49 053
1 tnk. niem. •80 1- 0-30 1-— 080 0 95 08* 0-95
1 dynar 200-— 240’— 200* • - 2 4 0 - 220-— 260 - 2 2 0 - 260!—
1. dolarame. 345K0-— 35500— 3450>- 35500 - 3450(?— 35/00- - 34500"— 35500-—
1 i.ra ,650-- 1750- — loSO-— 1750-- 1700*— 18'K1- - 1700 — U 00--
I ei 140-— 170-- 140’— J 70 — 15'.*-— 180.-- ISO-— 1S0-—
. fr. belg. 180J-- fóOO-- 1750-— 1850 — 18-25-— 1925- 1800'- 19CU--
1 kor. duń. _ • — —
1 mk. fińs a — 1— —•_ —•— ------ —•— — •— —.— — ■_
1 gid. liolen. (2300-- 13300-— _.__ 15000-— 14000'—
1 kor.szwtc. —■— “ - - —•— —■— —•- —*—
1 kor. norw.

z .
"**

Ust? raswwtw* i obłio  bea zmiany

c i r t r *  z ł o t ą

kolska Krajowa Kasa Pożvfciksws. 
'Oddział we Lwowie

płaciła za 6 lutego 5 lutego

1 austr. kor. złotą 6509 0254
1 markę niem. zło.ą 7653 7358
I lubel złoty 16551 .5804
i frank złoty 0199 5000
1 gram czystego złota 21552 20500
1 dukat 73430 70623

Sp o rt

Nowv rekom w lotnictwie. 1  Sarbor 
utrzyma? się w powietrzu na samo o- 
cie bez motoru 8 g. ,36 min. 15 sek., 
czem ustanowił nowy rekord świato­
wy.

Lwowscy narciarze, członkowie K- 
T. N. Czarnych i Pogoni, przebywali 
przez trzy oni w S.awsku i w Tuchli 
(2, 3 i 4 bm.). W  niedzielę, dnia 4 bm.. 
urządziło KTN. zawody, w  których 
wszystkie pierwsze miejsca zdobyli 
członkowie SN. Pogoń: bliższe szcze­
góły podamy.

Polski Kongres sportowi- odbędzie 
się w Warszawie dnia 3 i 4 marca for. 
Organizacja kongresu zajęli się Dr 
Osmólski, mjr. Bobkowski, Dr. Orło­
wicz i p. Garczyński. Tematem obrad 
będi: I) Społeczne zadanie sportu pol­
skiego, 2) Oj ieka rządu nad ruchem 
sportowym, pomoc gmin dla sportu.
3) Uregulowanie w drodze ustawo­
dawczej stosunków państwowych dc* 
życia sportowego. Poza iem utwc zo­
nę będą 4 komis e . 1) propagandy
(prasa wydawnicza), 2) wychowawcza 
Uport szkolny), 3) sport wojskowy 
(zawody), 4) najplr ciszą pomoc spor­
tu polskiego

Wojskowe zawody narciarskie o mi­
strzostwo W. P, odbędą się 16 i 17 lu­
tego w  /'akopanem łącznie z cywilny­
mi zawodami, jako oJdziclne punkty 
programu wyłączne dla wojskowych 
Mistrzostwo rozegrane zostanie w  bie­
gu na przestrzeni 18 klin. Zawody 
orgaKzu e Polski Związek Narciarski.

Rozgrv>vki o puhar angiefskl w pitce 
nożnej rozpoczęły się 3 lutego 1923 i. 
40.00(1 widzów przygl d o się z w  - 
dom Liverpool—Arsenał (4:1); naogół 
zwycięstwo odr.icsty w  tym dniu dru­
żyny I ligi a zawodom przyglądało się 
około 5CO.OOO widzów

że sportu jugosłowiańskiego. Mi­
strzem ibi głego sezonu został klub 
MASK (AZS), drugie miejsce zajęła 
Loncordia. Irz.cie Gradjariski. wsz,- 
stkie te kluby pochodzą z Zagrzebia, 
który leży  35 klubów; W sezonie ife 
siennym zaznaczyła się przewaga Con- 
corr.ji, która - obiła BASK (3:0) i Gra- 
dj.ińskiego (2:0) i d/lś jest piorwsz/mi 
i najlepszym klubem słuwlańbk:m.

Sezon wiosenny „Pol nji“  warszaw­
skie! Mistrz okręgu warszawskie-,o 
„Pr.ionja' poczyni! szereg starań, aże. 
bj' gościć w M arsz:* wie na wiosn-* 
szereg klubów zagrań cznycb i krajo­
wych. Między innemi mają odwiedzić 
Warszawę W. A. C. z Wiednia, K;s- 
pesti z Peszlu, jedna z drużyn berliń­
skich i wieje innych. Z krajowych spe* 
‘kaw do naciei awsz;, ch zalicza prasa 
warszawska spotkanie Polonl z  mi­
strzem Polski, Pogonią ze Lwo" a. 
Kluby krakowskie również mają sezon 
wiosenny prawie iż zapełniony; >-a l j  
nasze lwowsdc kluby: Pogoft i Czarni, 
ci nie dają znaku życia, a gdy nadej­
dzie maj, czerwiec, to albo dorywc o 
będz:e się urządzało imprezy sporto­
we, byfcby niedz:e!ę zapchać, albo we­
źmie się. to. co spadnie ze siportn kra- 
Lowsk ego lub warszawskiego. Zw'ra* 
camy u-wagę zarządom obu klubów, 12 
czas jeszcze, lecz czas najwyższy 1 
prosimy pubŁczność nasza poin:ormo» 
wać, czego, ma .Gę spodziewać po se* 
zonie wiosennym.

Zawody tniedzynarodowe w pi! e 
nożnej Arglj (tylko an atorzy) Fran­
cja odbędą się w P..ry/u, 10 rnaja br 
lego samego dna ro egiane zostaną 
rów n>cż zawody Niemcy—Finla îdja 
w Dreźnie



„SLOW O PTJtrSKfE" rr. lutego IS23.

kursy ra ln i®
w  warszawie.

Wydriaf Ogrodniczy Centralnego 'I'o 
warzy stwa Rolniczego łącznie z O li­
wnym InsiruktOłjatem Kółek Rolni­
czych C. T. R. O’ gamzuje 2-;ygodniowe 
kurry z zakresu rolnictwa; Kodowi, 
weterynarii, ogrodnictwa, przetwór­
stwa owocowego i pszczelnictwa.

Centralne Tov,arzysiwo Rolnicze, 
idąc z pomocą osadnikom wojskowym 
i tj ni wsz' stkim, którzy życyzlitoy so­
bie rosiąść ni&żbę&se wiadomości rol­
nicze i działów pokrewnych, urządza 
powyższy kurs w czasie od 15 lutego 
do 1 marca włącznie 

T'oy yżbzy kurs, choć tak krótki przy 
niesie duzo korzyści wszystkim tym. 
którzy pracuia na roli, lub też zamie­
rzają pracować w tym kierunku, be ą 
mogli posiąść wieuomości z różnych 
dziedzin, nie będn eh u a każdego rol­
nika. kolska jako krai rolniczy, winna 
mieć ro'ni.ków umiejących wyzyskać 
każdą piędź ziemi gu\ ź tą drogą Pań­
stwo Po!s’:'e dojdzie do dobrobytu. 

Program kursu następujący:
I. Rolnictwo:
1) Wiadomości o glebie, uprawie i na 

wożeniu — pp. Wakar W. i S. Rosnow- 
ski. 2.) Siew i uprawa roślin gospodar­
skich, nąs:enn:ctwo — p. dr. M. Rosiń­
ski. 3) .Walka ze szkód okami rodin 
uprawnych i sadów — prof. W. Gor.iacz 
kowski. 4/ Organizacja gospodarstw,

płodozmiuny i rachunkowość rolnicza 
— p. W. Chmielcc i. 5) ..prawa łąk 
i pastwisk — a: B. Wieliczko. 6) Rośli­
ny lekarsk,e p. i rot . B,egariski.

II. liodowL:
1) Hodowla i żywienie bydła —- p. 

M. Kwasiehorski. 2) Hodow la i żywie­
nie świn — p. W. Dud ,ga. 3) Hod wia 
i żywienie owiec — p. J. Lewandowski
4) Hodo >da i żywienie koni — P. T. 
Serwa*owicz. 5) H;.dowia i żywienie 
drobiu — p E. Borysowicz.

III. Weteryna’ ja:
1) Choroby sporadyczne inwentarza.

2) Chooroby zaraźliwe i pasożytnicze.
3) Hygiena' zwierząt domowych — P. 
pr. dr. L. Dobrzański.

IV. Ogrodnictwo:
1) Warzywnictwo, a )  najważniejsze 

roboty w ogrodzie warztwnym, b) u- 
prawa poszczególnych w n w .  2) Sa­
downictwo: a) szkćlkarstwo (w st esz- 
czeniu, b) rac.onaWe prowadzenie sa­
dów — P. Cz Tomaszewski.

V. Przetwórnia wo:
Ogólne zasady przctwórnictwa owo­

cowego — p. A. Moring.
VI. Pszczeln ictwo:
a) Przyroda pszczoły; b) Całoroczna 

gospodarka w pasiece; c) Nowe zdoby­
cze w dziedzinie pszczelniotwa — v , 
Cz Gtowinski.

VII. Współdzielczość — p. J. Długo- 
kęcki.

VIII. Budo ,vnictwo wiejskie — p. inż. 
J. Wysocki.

IX. Życie społeczne w si — p. B. Wie­
liczko.

X. Najważniejsze wiadomości z sa­
morządu gminnego i powiatowego — 
Biuro Pracy społecznej.

X. Pożarnictwo: — Związek Flor­
iański.

Wykłady odbywać się będą od gndz. 
9 rano ćLo 12 w południe i od 3 do 6 
wiec;ór v, i „>kau C. I . R. nopernika 30. 
Opłata za całkowity kurs yrynosi 
40.00P Mk.. za poszczególne zaś działy 
po 1.00C Mk. za godzinę Oprócz w y­
kładów teoretycznych odbędą się wy­
cieczki. Wykłady będą ilustrowane 
przezi oczami z różnych dziahSw, 

Zapisy w  c graniczonej ilości (od Z-
9 do 3 pepoł) przyjmuje i bliższych in­
formacji udziela Biuro Wydziału Ogro­
dniczego C. T. R. Kooernka 30, V. p„ 
pokój 18. Dla osób pi ze jezdnych, wcze­
sne zgłaszających się, zarezerwowano 
noclegi za opłatą minimalną.

Począ uk kursu dnia 15 lutego — za­
kończenie dnia 1 marca 1923 roku.

W Administracji naszej złożyli
Na Tow. „Rozwój^:

Zamiast kwiatów na trumnę śp. Nie* 
i wiadumskiegor Gehenna 5.000 mkp., J. 

K. 5.000 mkp., Inż. Edmund Krzen
10 000 mkp., B. W. 2.000 mkp. H. M.
3.000 mkp., O. IC 5.000 mkp., p. Wła­
dysława Hoszowska 1.000 rrtkp., pi. 
Mieczysław' Hoszowski 1.000 mkp., dr. 
Bronisław Biaźdowski 2.000 mkp., pp, 
Robakowscy 2.000 nucp̂  L. T. S 10.000 
mkp. Stefania N.emośom sika 10.000 m., 
Ryszarda Kisiel ni oka z Wielkopolskich

lOOtjO mkp Ewelina Re«stmm-Bruk- 
manówna ć.POb mkp., A N. 5.000 mkp., 
W. A. 5.cV-0 mkp., J. P. 10.000 mkp„ 
W. P 10.000 mkp. W. W. 10.000 mkp., 
A. K., komisarz konceptowy' krói sto/ 
miasta Lwowa 10.000 mkp.. .Antoni 
Krupaczec 5.000 mkp. Dr. Skowroński
5.000 mkn.. Józef Kwiatkowski st. rad­
ca magistraitu i szef IX. dep. 5.000 mk., 
p. Prez. Józef Newn m 10.000 mkp.

W  bezgranicznym hołdzie zamiast 
kwiatów na trumnę człowieka, który 
ponad wszystko ukochał Ojczyznę' p. 
Kazimierzo wa Potwtozka 10.0Ó0 mkn.. 
Dr. A. P. ze Stryja 4.000 mkp , Stefania 
P. ze Stryja 4.000 mkp., Stefanja S. ze 
Stryja 2.000 mkp.

ś. t  P■
Z łSarenaowicaów

Ftchalm a Rembacsowa
żona emer. dvrektora Szkoły -ealnej 

zmarła, zaopatrzona św. Sakram ntan,, du.a 
5 bm. przeżywszy lat 65. 671

Pogrzeb odhęd de się we c a artek dnia 
8 bm o g. 3 poooł. i Kaplicy B o i-ów .

Nabożeństwo żałobne odnrat* )n e  D ę - 
dzie w piąteK dn. 9 bm. o gedz. 8'30 w K o ­
ściele OO. Bernardynów.

W anda Czarnowa
źonŁ kierownika Wydziału prawnego 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego zaopa­
trzona św. Sakrumeniam zasnęła 

w  Panu 5 lutego 1923. 705
Wyprowadzenie zwłok z domu 

żałoby przy ul. Małeckiego £ nastąpi 
w czwartek, dnia 8 lutego 1923 o go­
dzinie 2 popołudniu, o czem zawia­
damia os.erocona rodzina.

O G Ł O S Z B M I A .
K U R T O W N I A  O B U W I A  * * •«  ■ *>
poleca się P. T. Kupcom, Kotkom rolniczym, Kooperatywom, Zakładam przem ysłowym  L W O W i  R y 0 lS 5 K  w * l. $j

— KUPNO I SPRZEDAŻ. —

M n i^ n - Ł p  do wypalania z przyborami, 
iM u ó ó y iln y  w  dcbrym sianie, sprzeda 
„Monus" ul. Czarneckiego 3. 699

I n do rznięcia drzewa komple­
t u  tnie z munijwana sprzeda 

Gawroński, Kordeckiego 37. 577

NHiHo5>ioti rafinowanegh 500 M. jest do 
C p ir^ lU a ll sprzeaania. Oferty Warszawą
p cz.a Główna skrz, 224. 690

Benzyr owo-naft. Dynanio 65V. 54 
IblMłwI tnp. Ąparał Kinov> okazyjnie do 
sprzedania, Lwów, Lindego 3 Jaworski 691

doborowe sprzecaje naj­
taniej tyiko katolicki Mu- 
gazjn obuwia _JOTES“ 

I. Kapitulny 2 1 p.(obok 
irmy F. Knauer i Syn).

631

D^onrtm nla sukien damskich Rozalji 
. > uWMuUllla Bourdon, Lwów, Rutowskir- 
go 8, sprzedaje wszelkie formy, na żąda­
nie fastiyguje, oraz kurs kroju i szycia.

5210
Cł/cPp orzechową nową sprzedam. Frie- 
C iu a ly  anenów 7 •!., drzwi 12 od 11 —1.

67b

M aszynę |
do szycia nożną osobno e- 
czna sprzedam. Marjacki 5-111.

619

POSADY POSZUKIWANE. -

C K n iiK iŁ lm a  leśników we Lwowie ul. 
H ł^ łC in fa  N;» b l ałce 1 poszukuje

Dyre1 tora administracyjnego. Termin wno­
szenia podani do 15 lutego 1923. Podania 
.iif-uwzgiędnione zostaną aez odpowiedzi. 
Informacji uoziela między 6—7 wieczorcm-

647

RnnłJ,?,-, ekonomiczny, 30 lat praktyki 
t iiju  *>i, teOfja, obznajumioiiy z każdą 
gaięzią gosdodarstwa i ustawami — obo­
wiązuje się podnieść rentowność majątku, 
obejm.e posadą zaraz lub od 1 kwietnia 
1925 Zgłoszeni: do Biura Sokołowsk ngo, 
Lwów, — Jagielońska 7. Dla Podo.aka 
agronoma. 500

znakomicie jącą fabrykę 
przyjmę wsióiniltów In­

żynier Chrzanowski, Zimorotticza 6.

^ „k u m a ły  kitka, w a gon ów

p i a s k u
gruboziarnistego (szuterku). Oferty Im. o wa­
gon oprćbkowane nadsyłać Ż^rliński, fa- 

bryka nascti Stanisławów. 296

t e z s r z s j ą c

B ohsertm ferzjrsfha
cielk f gry na forttpianie poszuku1 lekcji 
na wyja-.d, w  razie potrzeby z równocze- 
snem udz elaniem nauki mnych przed­
miotach. Zgłoszenia w Redakcji pod T. o92

- dóbr dubiańczyk z 25-ienią 
UCllu lvU praktyką na jednej posadzie, 
z powodu] wydzierżawienia majątku przyj­
mie odpowiednie posadę zaraz t^ ;,kawe 
zgłoszenia pod adrts. m: Michał Kalata, Su- 
cnów joczta Bareżnica Królewska koło Ży- 
daczowa. 706

prywa)nych wszelką służ- 
1 / 1 Ó‘ V bę dworski i ~:ast: wą do- 
brze polecona umieszcza Agencja Kostiuka 
Kopernik,' 19. 694

flę t ip ip n rE "  10 zakładu dentyrnicznego 
f l a j t / i f  H n d  zostanie przyjęta. Zgło fte- 
nia z odpisem s riadectw nadesłać ul- <o 
chanowskiego 16.' 688

emerytka przyjmie samodzielna 
posuóę do gospodarstwa rozumie­

jąca się na kuchni. Zgłoszenie pod „Eme- 
rytka“ w Administracji, 695

W ilu pjfóinacli można wyuczyć 
się sfćncgrafji? Szkoły Ecofe 
form ę, PaAska 14, otwierając ktirs sfeno- 
grafji 15 lutwgo. ______________  _  005

f»p «tn ir7P tTn  młodego, z egzaminem, oi-e”- 
OudlllbDUtjU znanego z kulturami, po­
szukuje się dla ręnfiru «órskiego. Posada 
do objęcia zaraz:. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw uo Słowa Foiskiego „Dra Kul­
tur". 629

— RÓŻNF DONIESIENIA. —

7ninnJ *ox 1 02 1(4 ż<̂ tą nl;ira;i ,,auyilltłl iewem oku. Odp-owsdzlć .i f-taja 
19, H p. za wysokiem wynagrodzemem. 643

Oftor <u»f|{p się spolnika katolika, celem 
i Jóuun Jjw rozszerzenia interesu handlo­
wego fierwszorzędnego na prftwincji, wia­
domość w redakcji „Sło.ra Po.skieęo11. 
________________________________________ 534

Ksmisnis S y E l j e
Rilznol poleca Rclind ■■-hja S. A. Lwów,
Rtędry 9. Dostawa zt S^łtdów we L w o ­
wie. 24':

d sklep Katolickiego Związ­
ku Poiek ui. ftoiaąjwwi- 
cza 10, przyjmuje w ko­
mis i sp-ze ejr' garda- 
rrhę.oUtjwió. mebla, 
Oi-trany i i. p. 67o

na.ir)fzys !( ; f : i^ z y d !  m ±

r w  itll Persk>e» meble antyczne, porce- 
Wiiliy ianę. obrazy poleca.Mayazyn an

tykó v Batorego 24. 689

k n PJ łfll balowe, srebrne, złote, karel»sze 
UM iiuiy wieczorowe poicca Topofnktra 
Kopernika 1. 126

& n np ][io n n  najnowsze pnleca przerabia 
llH ^ u lu  60 modnie, tanio mrgazyr Eu- 
gen ji Drolowskfej, Lwów, Halicka 20, II. p.

n\,rtnnniu  Heblarki, Strugarki, WlertarM, 
ł  U H lirn iC , Gatry, Lokomooile, Stal, Że­
lazo, Szyny, B'acha zelazna, cynkowa, Be­
czki, poleca „F lLO T “ Lwów, Batorego 4.

____________________________________ o65
K o S o f l l  rśczne, nchelie, ma.lera. szpach- 
IłLUUIJf tef; hlet etc. wyucza w  krótkiem 
czasie Chmielewska, Cnorą tczyzna 24.

587

aluminiowe — 
emaliowane —Naczynia

ł/ żelazne . . .  .
L O Z ! % a  blaszane 1 d^eoitfne

poleca 540

Marian KoSc*uk
ul. Ćzaroieckiego Nr. 1.

S ! n  U  . T A  Ń C Ó V
wyucza w 12 lekcjach Tanao-Milonga, 
Schmimy, Fox, One Step, Boston, Ker..Łi 

Trott, Walc Kadryl Mazur etc. 
Wpisy f  zcpty ctclch 9. 570'

Spbłka d a handlu m m i
w  H a r s a u a i e

poleca 703
fg & S J J J Y  « ra *ow e  i  
* iW S i I Tiodociągjowe 

za w sze  na ^k iadzie  w  firm ie

I I .  §1838111
Lnów,

Pasaż Mikolascba
;03

mm. w
TBHAASYIĘ maHll „BttiSZO r
wysoko i n.Zszc.procentową z przedwo- 

j nną gwarancją absfarrza ryehło

(Carrach
L w ów , Kościuszki 18. 550

t-3$?TrW.

TRAKTOR! F0EES8!!|
z  płujęierb dw usk ibow ym

po w yjątkowo zmzonej cenie

dostarcza ze składu

„E L I B O R“
Ska Akcyjna 555 j|

Z. J. Borkowski
Oddział w Krakowie Rynek 2E

Prospekty na żądanie. :-: ^

Cząsci zapasowe posiadamy 
:-: zawsze na składzie. .—. »

i e t I

Z a i s i a i l i n i i e i e .
Mam zaszczyt zawiadomić 

Sranowuą P  T. Puoliczuosć
o otwarciu pod moją firmą sklepu połączo­
nego z pracownią onuwia przy nl. Sienkie­
wicza I I I ,  tuż obok pasażu Mikolascha. 
Stawiam sobie jako główny mój obr wiązek 
kaźJe udzielone zamówię.lie wykonać naj­
rzetelniej, punktualnie, stornią; się przytem 
00 zycz';ri P. T. gośc,a Dając wvraz na­
dziei iż Szanowna PT Publiczność poprze 
p zvchy'nie nowo powstałą polską firmę 
Swetul licznemi odwiedzinami pozostaję co 
usług

Karol SlMisław 8 taki
Pracownia obuwia 

nl Sienkiowicza 1. 21.

TacKf ^u H ię ró ian e
Z czystej białej tektury o j3k r ijstaranr ej- 
szem wykonaniu w 25'najrozmaitszyci’ for­
mach, różnej wielkości, w Każdej  iicsci po

» ■  ....................................................................................................................................................1 » » * ,  . ' i

w głównym składzie papieru ul. Walowi 5. 
  Cenniki na żądanie 659
bywany-obrazg-fu tra-n  iszyr.y tfooisurtia
i szycia o az inna rzeczy pi2 iniujt uo ko- 
urnowej sprzedaży, nie Tieząc składoweco. 
Składnica Ko.uisę.wa U N i V t R S U M" 

w Pasażu Mikolascna

Reuaktor odpowiedzialny: Taueusz FabianskL Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarządem W  A. bkrźyczyńskiego.


